
Nadal ciepło
Jak podaje pihm — zachmurze­

nie duże z większymi przejaśnie­
niami, miejscami niewielkie opa­
dy deszczu. Temperatura minimal­
na od ok. minus 4 st. na północ,
nym wschodzie do ok. plus 1 st.
na zachodzie, maksymalna odpo­
wiednio od ok. plus 1 st. do plus
4 st. Wiatry na południu kraju
umiarkowane, na pozostałym ob­
szarze dość silne, a na Wybrzreżq
chwilami silne, początkowo z kie­
runków południowo - zachodnich
później zachodnich.

W dn/u 2 bm. Polska znajdowa­
ła się aa skraju układu niżowego,
w związku z czym zachmurzenie
było duże z przejaśnieniami. Na

Wybrzeżu wystąpiły niewielki* o-

pady deszczu.
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Ponad 200 balów i zabaw
noworocznych odbyło się w

stolicy. Na bal sylwestrowy,
zorganizowany przez Radę
Miejscową pizy KC PZPR
w Warszawie przybyli kie­
rownicy partii 1 rządu, czo­
łowi pracownicy aparatu
partyjnego, najlepsi praco­
wnicy warszawskich zakła­
dów pracy wraz z rodzina­
mi.

Na zdjęciu: toast noworo­
czny. Od lewej: I sekretarz
KC PZPR W. Gomułka,
premier J. Cyrankiewicz i
Nina Andrycz-Cyranklewi­
eżowa.

społeczeństwa
Ziemi

CAF. Fot. — Tymiński Krakowskiej
W pierwszym dniu pracy
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Ponad 1.000 nowych izb
w Warszawie

2 bm. mieszkańcy stolicy
otrzymali od swych budow­
niczych ponad 1.000 nowych
izb. M. in. 230 mieszkań prze­
kazali robotnicy PBM Mura­
nów przy ul. Franciszkańskiej,
a załoga PBM Północ 228 izb
w budynkach przy al. Zjed­
noczenia, ul. Żeromskiego
na Młynowie.

Wiosna na taśmach

montażowych
,,Chełmka"

Pierwszy dzień pracy,
nowym, 1959 roku, rozpoczę­
ła załoga Południowych Za­
kładów Obuwia w Chełmku
już pod znakiem wiosny. Z
dniem 2 bm. wszystkie war­
sztaty zakładów rozpoczęły
produkcję nowych modeli o-

ibuwia damskiego, męskiego
i dziecięcego, przeznaczonego
na sezon wiosenny.
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Pierwsza ropa
z nowego szybu

W jednej z najstarszych
Podkarpackim Zagłębiu Naf-

w
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na nieuczciwość
Mamy nowy rok — 1959.

Pierwsze dni nowego roku
zawsze skłaniają do ogląda­
nia się za siebie. Spójrzmy
więc z perspektywy no­
wych, niewątpliwie ambit­
nych zamierzeń Minister­
stwa Handlu Wewnętrzne­
go,natocosięwtymhan­
dlu działo w roku ubieg­
łym. Trudno zaprzeczyć, że
w roku ubiegłym nastąpiła
znaczna poprawa organiza­
cyjnych form handlu a tak­
że i samego zaopatrzenia.
W dalszym ciągu brakowa­
ło wprawdzie jeszcze w

krakowskich sklepach pew­
nych artykułów dziewiar­
skich, a w sklepach wiej­
skich nieraz — tak pro­
stych narzędzi rolniczych,
jak widły, łopaty, łańcu­
chy, ale trudności te częś­
ciej można było jednak u-

zasadnić nadmiernym wzro­
stem potrzeb aniżeli
niedociągnięciami handlu.
Nic-natomiast nie miały na

swoje wytłumaczenie man­
ka i nadużycia w handlu.

Toteż z dużym zadowo­
leniem należy przyjąć pro­
pozycje sejmowej . Komisji
Handlu o powołaniu w jed­
nostkach nadzorujących
państwowe przedsiębior­
stwa handlowe stałego or­
ganu rewizyjnego, który by
był zobowiązany do prze­
prowadzenia co najmniej
raz w roku dokumentalnej
rewizji gospodarki tych
przedsiębiorstw oraz do
stałej kontroli wykonywa­
nia. zarządzeń, porewizyj-
nych.

W kierunku zdecydowa­
nej waiTti z mankami i na­
dużyciami w handlu pószła
zresztą jeszcze w paździer­
niku ub. roku uchwała zes­
połu przy prezesie Rady
Ministrów do spraw zwal­
czania nadużyć gospodar­
czych. Uchwała o kierowa­
niu na drogę postępowania
karnego wszystkich spraw
podlegających ściganiu z

dekretu o odpowiedzialności
producenta za wprowadza­
nie do obrotu towarów złej
jakości.

Również „dobrą nowiną”
muszą się wydać przecię­
tnemu klientowi rozważa­
nia nad projektem ustawy’
o sankcjach w stosunku do
producentów obniżających
jakość produkcji przez nie­
stosowanie obowiązujących
norm i zwiększających tą
drogą akumulację przedsię­
biorstwa.

Tak więc, jak widzimy,
rok bieżący będzie chyba
rokiem zdecydowanej ofen­
sywy na nieuczciwość w

handlu. Klient może się tyl­
ko z tego cieszyć.

towym kopalni „Węglówka”, | cznie ekonomicznłejsze no-

przeżywającej obecnie swoją
'

wej konstrukcji silniki o mo-

„drugą młodość”, rozpoczął 2 ‘

cy ponad 95 KM (o ok. 10 KM
bm. pracę wyjątkowo wydaj-'
ny, jak na warunki naszego
(przemysłu naftowego, nowy
szyb.

Oddanie do eksploatacji
szybu stanowi rezultat długo­
trwałych prac poszukiwaw­
czych fachowców-geologów.
Ich dziełem jest pobudzenie
do życia prawie zupełnie wy­
martej kopalni.

silniejsze niż dotychczasowe).
Spalają one przy tym średnio
o trzy litry benzyny mniej
na 100 kilometrów.

Dziś

Pierwsza przesyłka
ekspertowa

Od pierwszego dnia robo­
czego nowego, 1959 roku, cho­
rzowski „Konstal” rozpoczął
eksport swoich znanych w

kraju i zagranicą wyrobów.
2 bm. zakład ten opuścił
pierwszy zamówiony przez
NRD specjalny wagon samo­
wyładowczy, przeznaczony do
przewozu węgla brunatnego.

Nowa płytka kopalnia
2 bm. do sieefi płytkich ko­

palń w Krakowskim Zagłębiu
Węglowym przybył jeszcze
jeden obiekt tego typu. Jest
nim nowa płytka kopalnia
„Jęzor IV”, uruchomiona na

terenach obfitujących w zaso­
by węgla płytko zalegającego
pod ziemią — w rejonie Ja­
worzna. Kopalnia ta należy do
największych, wybudowa­
nych w ciągu ostatnich lat w

Jaworznicko - Mikotowskim
Zjednoczeniu Przemysłu Wę­
glowego.

Nawy' motorowiec
„Polanica”

Kolejna, 45 jednostka Pol­
skich Linii! Oceanicznych —

nowy motorowiec „Polanica”
rozpoczął 2 bm, pierwszy za­
ładunek towarów w porcie
gdyńskim przed wyjściem w

„dziewiczy” rejs.
M/S „Polanica", tak jak je­

go bUźniak M/S „Krynica”
zbudowany został dla PLO
przez Stocznię Szczecińską.

„STAR-25“
W FSC im. F. Dzierżyńskie­

go w Starachowicach przystą­
piono do taśmowej produkcji
ulepszonych samochodów c.ę-
żarowych o nowej nazwie
„STAR-25”. Okres całkowite­
go przestawienia się na pro-
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• PIERWSZA
MASZYNA
WA

AAH — rewelacja
roku 1959

• Z. BRONECKI

Fantazja — czy re­
alna możliwość

• P. GARECKI

Emancypacja „Pol­
ski powiatowej"

P. MARCISZ

Notatki z Wybrzeża
(UD

I. WITZ

Plastyka w szkole

Tylko dla kobiet

Ciekawostki, humor,
satyra

B Wiadomości spor­
towe
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Ospa przerzuca się do

innych miast NRF

BONN (PAP)
Mimo szczepień ochronnych

cspa przeniesiona została z

Heidelbergu do innych miast
zachodnio - niemieckich. Wy­
padki zachorowań na ospę
stwierdzono w Kaiserlautern.
W oddziale kwarantanny miej­
skiego szpitala znajdowało się
w piątek 15 osób.

W pierwszym dniu nowego
roku stwierdzono w Hamburgugo przestawiema się na ,

dukowanie tych samochodów trzy wypadki zachorowań na

potrwa ok. trzy miesiące. Sa- ospę, z tego jedna osoba po-
moehody „STAR-25” otrzy- wróciła z Kaiserlautern, a dru-
mały przede wszystkim zna- ga bawiła w Heidelbergu.
mochody „STAR-25'

W tym roku
dwukrotnie więcej leków

na eksport
WARSZAWA (PAP)

Z roku ńa rok zwiększamy
eksport naszych leków. Świad­
czą o tym najlepiej cyfry, tak
więc o ile w ub. roku wyeks­
portowaliśmy leków na łączną
sumę ok. 4.200 tys. rubli, to w

bież, roku uzyskamy z ekspor­
tu — według planów Zjedno­
czenia Przemysłu Farmaceuty­
cznego — 8.200 tys. rubli.

Głównym odbiorcą naszych
leków są przede wszystkim
kraje socjalistyczne — Cze­
chosłowacja, Jugosławia, Wę­
gry, Rumunia, Chiny, Korea i
Wietnam. Nasze leki eksportu­
jemy również do Egiptu, Afry­
ki Południowej, a ostatnio na­
wet do Argentyny i Brazylii.
Z krajów zachodnich leki —

głównie kodeinę i aspirynę —

zakupują u nas m. in. Dania
i Francja.

Jednocześnie w br. będzie­
my importować leki na sumę
ok. 26 min rubli. Wśród nich
znajdą się antybiotyki stoso­
wane przeciw gruźlicy — stre­
ptomycyna, viomycyna i cyclo-
serih, niektóre leki z grupy
cortisonów oraz inne specyfi­
ki.
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Aresztowania

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse dono­

si z Kairu, że w dniu 1 stycz­
nia władze Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej przeprowa­
dziły na szeroką skalę aresz­
towania wśród komunistów w

Egipcie i Syrii. Komunistycz­
ny dziennik „Al Nur'1 ukazu­
jący się w Damaszku został za­
mknięty, a jego drukarnia —

opieczętowana przez policję.
Równocześnie — jak infc.t-

muje AFP — policja przepro­
wadziła szereg rewizji w o-

środkach robotniczych i stu­
denckich.

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej i Rady Narodowej w m. Kra­
kowie.

Kijowski Obwodowy Komitet Komunistycznej Par­
tii Ukrainy i Komitet Wykonawczy Obwodowej Rady
Delegatów Ludu Pracującego w imieniu robotników,
pracowników gospodarstw kolektywnych i inteligen­
cji serdecznie pozdrawiają ludzi pracy Krakowa i

województwa krakowskiego z nowym rokiem 1959.
Z całego serca życzymy Wam zdrowia i nowych,

wielkich osiągnięć w twórczej pracy nad budową soc­
jalizmu w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz

dalszego wzmacniania braterskiej przyjaźni narodów

polskiego i radzieckiego.
KIJOWSKI OBWODOWY KOMITET

KOMUNISTYCZNEJ PARTII UKRAINY
KOMITET WYKONAWCZY OBWODOWEJ

RADY DELEGATÓW LUDU PRACUJĄCEGO

Wielki awans

węgla brunatnego
w Polsce

KATOWICE (PAP)
Wiceminister Górnictwa i

Energetyki, mgr inż. Fr. Jo­
pek udzielił przedstawicielowi
PAP wywiadu na temat per­
spektyw rozwojowych przemy­
słu węgla brunatnego.

W roku 1953 — stwierdził
wiceminister — Polska wydo­
była 7,4 miliona ton węgla
brunatnego. W roku 1965 wy­
dobycie tego surowca przekro­
czy 27 milionów ton.

Już dzisiaj można obliczyć,
że poważny rozwój przemysłu
węgla brunatnego uplasuje nas

w roku 1975 na 4 miejscu
wśród krajów socjalistycznych
— producentów węgla brunat­
nego (po NRD, ZSRR i CSR) i
na piątym miejscu w świecie.

Jakie są przyczyny tego, że

produkcję węgla brunatnego
będziemy rozwijać w tempie
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nie spotykanym w naszej go­
spodarce narodowej, a nawet
w całym świecie?

Rozwój ten jest w naszych
warunkach obiektywną konie­
cznością. W związku z szyb­
kim uprzemysłowieniem kraju
odczuwamy wzrost zapotrzebo­
wania na energię elektryczną.
W wyniku zaspokajania tych
stale rosnących potrzeb, daje
się odczuwać deficyt wę^la w

billansie energetycznym kra­
ju. Dlatego też, aby zaspoko­
ić potrzeby naszej gospodarki
narodowej i równocześnie u-

trzymać możliwie wysoki u-

dział węgla kamiennego w

eksporcie, trzeba rozwijać
przemysł węgla brunatnego.

Jest to tym bardziej celowe,
że węgiel brunatny występuje
na terenach pozbawionych in­
nych źródeł energii, a poza
tym nieuprzemysłowionych.
Stwarza to szeroką możliwość
rozwoju okręgów gospodarczo
zacofanych i uzyskania znacz­
nych oszczędności kosztów
transportu — w związku ze

zbliżeniem węgla do odbior­
ców.

Niezależnie od tego inwesty­
cje w węglu brunatnym są
bardziej opłacalne od inwesty­
cji w węglu kamiennym. O-
kres budowy kopalń węgla
brunatnego w stosunku do o-

kresu budowy kopalń węgla
kamiennego jest niemal dwu­
krotnie krótszy, a ekonomi­
czne efekty nakładów inwesty­
cyjnych szybsze.

Tito wyjechał do Burmy
PEKIN (PAP)

Prezydent Jugosławii Tito o-

puścił 1 stycznia Indonezję i

wyjechał do Burmy.
mmBaBmBBmoosBaa

UKAZAŁ SIĘ
KALENDARZ
ROBOTNICZY
NA ROK 1959

WARSZAWA (PAP). Nakła­
dem „Książki 1 Wiedzy” uka­
zał się „Kalendarz Robotni­
czy” na rok 1359. Stanowi on

rodzaj podręcznej encyklope­
dii wiedzy o świecie współcze­
snym, zwłaszcza o kraju oj­
czystym, na

nach druku
interesujące
ważniejszych
gadnleń dzisiejszego dnia. Ca­
łość wydana bardzo estetycz­
nie, bogato ilustrowana i opa­
trzona licznymi rysunkami.
Nakład kalendarza — 70 tyslę-

egzemplarzy, cena — 9 zł.

ponad 400 stro-
zawarte są tam
omówienia naj-
problemów 1 za-

cy

WATYKAN

COFNĄŁ UZNANIE
AMBASADOROWI

RZĄDU
EMIGRACYJNEGO

RZYM (PAP). Dotychczaso­
wy ambasador przy Watykanie
emigracyjnego rządu polskie­
go, Kazimierz Papee, został
skreślony z listy dyplomatów,
mających złożyć papieżowi Ja­
nowi XXIII nowe listy uwie­
rzytelniające.

WYPRAWA
ALPINISTYCZNA

NA ANTARKTYDZIE
PARYŻ (PAP). Grupa bada­

czy angielskich i amerykań­
skich postanowiła zorganizo­
wać wyprawę alpinistyczną na

Mont Erebus, Jedyny wulkan

znajdujący się na wyspie Ros­
sa na Antarktydzie. Wulkan
ten wznosi się na wysokość 4
tys. metrów. Wyprawa wyru­
szy z amerykańskiej stacji po­
larnej „Mc Murdo Sound”.

MLEKA NIE ZABRAKNIE

WARSZAWA (PAP). O ponad
pół miliarda litrów mleka wię­
cej niż w roku poprzednim za­
mierzają skupić od rolników
w 1953 r. spółdzielnie mleczar­
skie.

Rozwój oświaty jest
dźwignią postępu każde­
go społeczeństwa, każde­
go narodu. Nic więc dzi­
wnego, że Polska Ludo­
wa dokonała poważnego
wysiłku aby podnieść o-

światę z ruin i zgliszczy
wojennych.

Z dumą obserwujemy
ten fakt w naszym woje­
wództwie. Objęto obo­
wiązkiem szkolnym mło­
dzież z najbardziej zapa­
dłych miejscowości, roz­
budowano szkolnictwo
wszelkich typów i rozpo­
częto generalną ofenzy-
wę w kierunku budow­
nictwa szkolnego.

Tempo budownictwa

szkolnego vi naszym wo­
jewództwie jest wprost
imponujące. W samym
tylko mieście Krakowie

wybudowano w ciągu o-

statnieh 12 lat 28 nowych
gmachów szkolnych, gdy
tymczasem w ciągu całe­
go 20-lecia międzywojen­
nego powstała w Krako­
wie tylko jedna szkoła

podstawowa i to jeszcze
za cenę sprzedaży
innych budynków
nych.

Wzrosła w ten
ilość

trzech
szkol-

sposób
izb lekcyjnych z

dawnych 443 do 869. W

województwie krakow­
skim wybudowaliśmy po
wojnie 2.842 nowych izb

lekcyjnych.
Jednakże potrzeby w

tej dziedzinie przekracza­
ją ciągle nasze możliwo­
ści inwestycyjne. Jeszcze
na 7.130 sal w szkołach

podstawowych 1820 mie­
ści się w wynajętych na

ten cel mieszkaniach pry­
watnych a natomiast
ilość uczniów przypada­
jących na jedną izbę

szkolną dochodzi przecię­
tnie do' 40, w Krakowie
mieście do 59 a nawet w

niektórych szkołach pod­
stawowych do 124.

Jeszcze ciągle 57 proc,
młodzieży w szkołach
podstawowych uczy się
na dwie, na trzy a w spo­
radycznych wypadkach
na cztery zmiany.

Jednak nie te fakty po­
wodują, że nie są wy­
starczające środki finan­
sowe, które w chwili o-

beenej może przeznaczyć
na cele inwestycyjne na­
sze państwo.

Biorąc pod uwagę fakt,
że „wiek szkolny" osią­
gają najbardziej liczne
roczniki młodzieży uro­
dzonej po wojnie, że ilość
dzieci uczących się w

szkołach podstawowych
wzrośnie do roku 1965 o

dalsze 70 tysięcy, że dla

tej młodzieży musimy
przedłużyć obowiązkowy
okres nauczania do lat
dziewięciu.

Aby zapewnić naszym
dzieciom miejsce w szko­
le powinniśmy wybudo­
wać do roku 1965 przy
najskromniejszych obli­
czeniach co najmniej 3,500
izb to znaczy ponad 500
szkół. Jest to wysiłek
przekraczający możliwo­
ści budżetowe naszego
państwa.

W chwili, gdy zachodzi

potrzeba zapewnienia na­
szych dzieciom odpowie­
dnich warunków nauki
w szkole, potrafimy od­
powiedzieć patriotycz­
nym zrywem i przyjść z

wszechstronną pomocą w

dziedzinie budownictwa
szkolnego.

(Ciąg dalszy na str, 2).

Utworzenie nowego

rządu Kuby
- oddziały Castro wkroczyły do Hawany

NOWY JORK (PAP)
W piątek po południu utwo­

rzony został tymczasowy rząd
kubański pod przewodnic­
twem dr Manuela Urrutia.
Jak donosi korespondent a-

gencji France Presse z Mon-
terideo, Urugwaj zamierza w

ciągu najbliższych godzin u-

znać nowy rząd Kuby.
Jednocześnie oddziały pow­

stańcze przybywające ze

wschodnich prowincji kraju
wkroczyły triumfalnie
przedmieścia Hawany.

*

NOWY JORK (PAP)
Ostatnie wydarzenia na Ku­

bie znalazły s'ę w centrum
zainteresowania prasy i opi­
nii publicznej Stanów Zjed­
noczonych. Dzienniki snują
horoskopy co do dalszego roz­
woju wydarzeń i krytykują
politykę USA wobec Kuby.

„New York Times” w ko­
respondencji Waszyngtonu pi-
sze, iż oczekują tam, że na

Kubie dojdzie do walki mię­
dzy Castro a tymi, którzy ma­

Pierwszy etap
I B Ia i ■

^

zakończony
KIELCE (PAP)

2 bm. przedsiębiorstwo bu­
dowy przekazało dyr. zakła­
dów przetwórczych siarki w

Tarnobrzegu kopalnię siarki
w Piasecznie. Tym samym za­
kończony został pierwszy e-

tap jej budowy.
W okresie 2 lat budowni­

czowie kopalni zdjęli ponad
800 tys. m sześć, ziemi, wy­
dobyli ok. 40 tys. ton rudy
oraz wypompowali ponad 10
min m sześć, wody. Wykonane

Na zabawach

dziecięcych...
Zabawy dziecięce należą już do tradycji noworocz­
nej... Na zdjęciu: ileż gier przygotowano dla dzieci —

a każda inna i bardziej interesująca...
CAF — fot. Szyperko

na

ją jeszcze nadzieję przeszko­
dzenia mu w objęciu władzy.
Są to według dziennika ofice­
rowie i businessmani. „New
York Times” przyznaje, że

Waszyngton nie jest zadowo­
lony z objęcia władzy przez
powstańców. 'Wyrażają tam

obawę — stwierdza „New
York Times” — co do na­
stępstw tego faktu. Departa­
ment Stanu nie wie do tej po­
ry, jak odniesie śię Castro do
Stanów Zjednoczonych.

PODZIĘKOWANIE !

WŁADYSŁAWA
GOMUŁKI

za życzenia
NOWOROCZNE

Wszystkim osobom oraz or­
ganizacjom, które nadesłały
pod moim adresem życzenia
noworoczne, składam tą dro­
gą serdeczne podziękowanie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA

PODZIĘKOWANIE
A. ZAWADZKIEGO

Wszystkim organizacjom, in­
stytucjom i osobom, które
złożyły lub nadesłały pod adre­
sem Rady Państwa i moim
osobistym życzenia noworoczne

składam tą drogą w imieniu
Rady Państwa i własnym ser-i
deczne podziękowanie.

ALEKSANDER ZAWADZKI

roboty umożliwią wydobycie
w roku bież. 150 tys. ton

rudy.
W pobliżu kopalni wybudo­

wano magazyny, warsztaty,
stacje pogotowia górniczego
i budynki administracyjne.
Przystąoiono do budowy za­
kładu kruszenia rudy oraz

mostu na W.śle, który połą­
czy kopalnię w Piasecznie z

zakładem przeróbczym w

Tarnobrzegu.

PODZIĘKOWANIE
PREMIERA

J. CYRANKIEWICZA

Wszystkim, którzy nadesłali
mi życzenia świąteczne i no­
woroczne: organizacjom, sto­
warzyszeniom, instytucjom i
osobom prywatnym — skła­
dam serdeczne podziękowa­
nia.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Zbrojenia w NRF

zapobiec mają kryzysowi
BONN (PAP)

Boński minister obrony Strauss
zakomunikował w wywiadzie ra­
diowym, że fabryki przemysłu lo­
tniczego mają być przekształcone
w „zakłady produkujące na po­
trzeby gospodarki obronnej”, gdyż— — o

_j t ej"iiuuauy naoi

nie uda się w inny sposób aniżeli pracowników
przez zamówienia wojskowe wy­
korzystać pełnej m^cy produkcyj­
nej tych fabrvu-

Noworoczne przyjęcie
dla wychodźstwa

peiskiego w Paryżu
(r-Ai?)

1 stycznia odbyło się w salonach
konsulatu generalnego PRL w

Paryżu noworoczne przyjęcie dla
wychodźstwa polskiego we Fran­
cji. Na przyjęcie przybyły licz­
ne rzesze Polaków z Paryża i
okolic. Swojski nastrój wniosły
barwne stroje ludowe młodzieżo­
wego zespołu amatorskiego spod
Paryża. Przyjęcie upłynęło w at­
mosferze serdecznej 1 przyjaznej.
Rodacy nasi z Paryża wypytywali

- ----

.... łl.l.z placówek PRL o

sytuację w Polsce 1 na ich rece

składali serdeczne życzenia nowo,
roczne dla kraju.
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Do społeczeństwa
Ziemi Krakowskiej

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Wysiłkiem całego społeczeń­
stwa i państwa powstanie w

naszym województwie 500
szkół, a w tej liczbie 80 szkół
będzie naszym darem, rezul­
tatem ofiarności społecznej.

W każdym powiecie wyroś­
nie 3 do 5 szkół-pomników,

z

Wszystkie organizacje polity­
czne i społeczne jak najwię­
kszy wysiłek skierują na mo­
bilizację społeczeństwa wokół
zadań budowy szkól.

Naczelnym hasłem naszych
poczynań w ciągu najbliższych
7-miu lat będzie:

— wszyscy i wszystko na

front budownictwa szkolnego!
zbudowanych wyłącznie
funduszy społecznych.

Każdą inwestycję szkolną
finansowaną z funduszy pań­
stwowych lub Funduszu Bu­
dowy Szkół rozpoczynamy
czynem społecznym, który po­
winien stanowić 29 — 39 proc,
ogólnych kosztów budowy.

Ten nasz wielki wysiłek, na­
sza powszechna ofiarność bę­
dzie dowodem patriotyzmu i

najlepszą formą uczczenia Ty­
siąclecia istnienia Państwa

Polskiego.
Konta budowy szkół Tysiąc­

lecia zostały utworzone we

wszystkich powiatach, przy
powołanych przez Front Je­
dności Narodu — Powiatowych
Komitetach Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół Tysiącle­
cia.

Powszechny udział całego
społeczeństwa w tym wielkim
dziele będzie miarą patriotyz­
mu każdego z nas.

Sprawa jest wielf.a i sercu

naszemu bliska, chodzi bo­
wiem o szczęście i przyszłość
naszych dzieci. I dlatego my
wszyscy, robotnicy, chłopi i
pracownicy umysłowi przezna­
czamy w ciągu najbliższych 7
lat część naszych dochodów na

tworzenie społecznego Fundu­
szu Budowy Szkól Tysiąclecia.

Nie zabraknie żadnego
kładu pracy, żadnej spółdziel­
ni, żadnego warsztatu rze­
mieślniczego, żadnej instytucji,
która by nie przeznaczyła częś­
ci nadwyżek budżetowych na

budownictwo szkolne.

Wojewódzki Komitet
Społecznego Funduszu Budowy

Szkół Tysiąclecia
w Krakowie

Wojewódzki Komitet
Frontu Jedności Narodu

w Krakowie

GAZETA KRAKOWSKA

Decentralizacja zarządzania
W Wielkim Teatrze w Mo­
skwie odbył się koncert u-

czestników dekady kazach­
skiej sztuki i literatury. Na
zdjęciu: „Taniec dziewiczy**.
Solistka — ludowa artystka
Kazachskiej SRR — Szara.

Fot. CAF

za-

Z dniem 31 grudnia przesta-
je istnieć Centralny Zarząd
Teatrów, który do niedawna

sprawował władzę nad wszyst­
kimi teatrami w Polsce. Na

jego miejsce powstaje Depar­
tament Teatrów w Minister­
stwie Kultury i Sztuki. Będzie
się on zajmował nie zarządza­
niem, lecz sprawami merytory­
cznymi związanymi z dzia­
łalnością teatrów, jak: za­
twierdzaniem repertuaru, pro­
filem artystycznym poszcze­
gólnych placówek, oddziały­
waniem teatru na społeczeń­
stwo, wymianą kulturalną z

zagranicą- Ważnym zadaniem

Departamentu Teatrów będzie
popieranie repertuaru współ­
czesnego, zamawianie go u au­
torów polskich, zdobywanie
sztuk współczesnych w Związ-

Zmarł uczony

W ostatni dzień minionego roku

obiegła kraj smutna wieść o

śmierci prof. dr Mieczysława Czaji.
Nekrologi w prasie mówią wy­
mownie, nawet tym, którzy Go nie
znali, kim był dla polskiej nauki
1 ile wysokich funkcji naukowych
piastował Zmarły.

Kraków i województwo nasze

szczególnie boleśnie odczuło odej­
ście spośród żywych Naukowca i

Społecznika. Tu bowiem, na Pod­
halu się urodził, tu działał i wy­
chowywał. Tą też pozostały trwałe
ślady Jego pracy naukowej, wy­
chowawczej i organizatorskiej.

Pasją Jego życia była praca nau­
kowa w dziedzinie zootechniki.
Już w latach przedwojennych o-

publlkował kilka prac naukowych,
kierując Zakładem Doświadczal­
nym w Mużyłowie i Swlsloczy.
Po wojnie prof. Czaja był jednym
z pierwszych organizatorów szkol­
nictwa wyższego.

Na terenie Krakowa I całego kra­
ju był współorganizatorem Insty­
tutu Zootechnicznego, który posia­
da dziś 13 placówrk naulaowych.
Z Krakowa, z którym mocno

związał swoje życie prof. Czaja
odszedł w roku 1952, powołany na

stanowisko wiceministra rolnictwa.
Jednak u nas w Krakowskiem po­
zostawił największy dorobek. Bo
wiem dziełom jego pracy nauko­
wej jest m. in. wyhodowanie w

Grodźcu Śląskim polskiej owcy
górskiej. Szczególnie dużo serca,
troski i wysiłku włożył prof. Czaja
w prace Komisji Gospodarki Gór­
skiej w Krakowie.

W pamięci współpracowników-
naukowców, studentów i działaczy
pozostanie On wzorem członka
partii, naukowca i społecznika. U

Jego trumny pochylą czoła w dniu
dzisiejszym nie tylko najbliżsi
współpracownicy, ale cala nauka
polska i praktyka, którą reprezen­
tować będą nowotarscy górale.

ku Radzieckim i krajach de­
mokracji ludowej oraz sztuk
postępowych z krajów zachod­
nich.

Już z dniem 1 stycznia 1958
roku przekazano radom naro­
dowym pierwszych 7 teatrów,
a obecnie — po dokonaniu
całkowitej decentralizacji —

pod bezpośrednią opieką De­
partamentu Teatrów pozosta­
ły jedynie 3 placówki: Teatr
Polski i Teatr Narodowy w

Warszawie oraz Teatr im.
Słowackiego w Krakowie.
Wszystkie pozostałe teatry w

Polsce zostały już przekazane
przez CZT pod nadzór i opie­
kę rad narodowych. Jedynie
jeszcze budżety na rok 1959
opracowane zostały centralnie.

Dotychczasowe doświadcze­
nia wskazują, że rady narodo­
we potrafią lepiej opiekować
się powierzonymi im teatrami,
niż to czynił dotychczas CZT.
Teatry zyskują na ogół nie
tylko wyższe dotacje finanso­
we z budżetów rad narodo­
wych, lecz również większą
swobodę działania. Umożliwia
im ona dopracowanie się wła­
snego wyrazu artystycznego,
organizowanie widowni, na­
wiązanie w tym zakresie bez-
Dośredniej współpracy z szko­
łami i zakładami pracy.

Po rozwiązaniu Centralnego
Zarządu Imprez Estradowych
na rady narodowe przeszła
również odpowiedzialność za

poziom zespołów „Estrady",
dla których Departament Te­
atrów opracuje możliwie naj­
lepsze formy organizacyjne.

Przed przekazaniem teatrów
radom narodowym dokonano
dokładnej analizy ich działal-

ności artystycznej i gospodar­
czej. Na życzenie rad narodo­
wych i teatrów analizy takie
przeprowadzane będą rokro­
cznie.

Teatry nastawiają się w ro­
ku 1959 na większą niż dotych­
czas ilość premier. Zatwierdzo­
ny już repertuar przewiduje
ich 500. Będzie w tym: 109
premier klasycznych sztuk
polskich, 106 sztuk polskich
współczesnych (w tym sztuki
okresu międzywojennego, po­
wojenne, dziecięce i młodzie­
żowe). Klasykę obcą będzie re­
prezentowało 165 premier, w

tym: francuskich — 49, rosyj­
skich — 25, angielskich — 31
(przede wszystkim Szekspir).
Zagraniczny repertuar współ-

Krótko
ze świata

Zwózek

Radziecki

żąda
uznania NRD

LONDYN (PAP)
Jak oświadczył rzecznik bry­

tyjskiego ministerstwa spraw
zagranicznych, Związek Ra­
dziecki wysłał w czasie świąt
Bożego Narodzenia noty do W.

Brytanii, USA i . Francji, pro­
testujące przeciwko dotychcza­
sowemu sposobowi traktowa­
nia NRD przez mocarstwa za­
chodnie. Związek Radziecki
dał do zrozumienia, że w

przyszłości nie będzie brał pod
uwagę żadnych not czy innych
pism, które dotycząc NRD, nie

użyią nazwy Niemiecka Re­
publika Demokratyczna.

Mocarstwa zachodnie dysku­
tują obecnie nad tą notą.

Pierwsza w Polsce

maszyna analogowa

1959 roku
Rewelacją 1958 roku był pol­

ski mózg elektronowy XYZ.
Rewelacją obecnego roku jest
maszyna elektronowa AAH.

Twórcą jej jest mgr Jacek

Karpiński, który wraz ze swo­
im bratem, Markiem (który
zeszłego roku zginął podczas
wyprawy w Tatry) opracował

czesny będzie przedstawiał się
'

koncepcję i podstawowe zada-
następująco: 20 premier sztuk j nia tej maszyny analogowej, a

radzieckich, 14 — czeskich, 6 całość jej konstrukcji sam wy-
— z NRD, 4 — rumuńskich,! konał.
3 — węgierskich, 53 sztuki i AAH — analogowy analiza-

zakupimy w 1959 roku za de- tor harmoniczny wykonany zo-

wizy w krajach zachodnich- ‘

Bezdewizowo otrzymamy z

tych krajów 18 sztuk.
W związku z Rokiem

wackiego teatry polskie
gotowują 29 premier
sztuk, obejmujących prawie
całą twórczość dramatyczną
poety.

AAH — analogowy analiza-

Sło-
przy-

jego

stał w pracowni elementów
maszyn matematycznych Za­
kładu Analogii przy Instytucie
Podstawowych Problemów
Techniki PAN. Maszyna ana­
logowa jest wielkości mniej
więcej szafy. Posiada 300 lamp
oraz 100 „pameli** tzn. komórek
obliczeniowych. Każda z takich

komórek ma 24 kontakty.
Urządzenia te służą do anali­
zowania funkcji podanych ma­
szynie w formie wykresu.

Praktyczne zastosowanie

wykresu ma wielkie znaczenie
w wielu dziedzinach — np. w

medycynie służy do bezbłęd­
nego analizowania elektrokar-
diogramu, ocenianego dotych­
czas przez lekarzy jedynie „na
oko". AAH wykonany został
na specjalne zamówienie
PIHM-u i będzie służył do
analizowania funkcji parame­
trów, co jest niezbędne dla
długoterminowych prognoz po­
gody.

Jest to pierwsza w Polsce
tego rodzaju maszyna elektro­
nowa. 20 grudnia 1958 r. zo­
stała ona przekazana do u-

żytku PIHM-owi. (AR)
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Przed sezonem

Kręci się karuzela
trenerów

Duże zmiany nastąpiły ostat­
nio na stanowiskach trenerów
krakowskich drużyn piłkar­
skich. Wisła zawarła kontrakt
z węgierskim trenerem Kis­
sem, który 1 stycznia objął
treningi drużyny krakowskiej,
mając do pomocy trenerów:
M. Jezierskiego i St. Flanka,
byłych piłkarzy Wisły.

Treningi Cracovii od 1 li­
stopada ub. r. prowadzi Mi­
chał Matyas.

Trenerem Wawelu będzie
dotychczasowy trener III-ligo-
wego Hutnika z Nowej Huty,
a poprzednio trener i wycho­
wanek Wisły — Artur Woź­
niak, Garbarnia pozyskała na

trenera Czechosłowaka Karo­
la Finka, uprzednio trenera

Cracovii, a później wrocław­
skiej Slęzy.

Cracovię, oprócz pozyska­
nych już piłkarzy Kęckiego
(Stal Mielec), Gowina (Czarni
Żywiec) i Śmiałka (Kabel
Kraków) zasila również —

Durniok (Wawel), który będzie
grał na pozycji środkowego na­
pastnika, oraz Konopelski (Stal
Sosnowiec), który będzie wy­
stępował w obronie.

Koszykarze polscy
zwyciężają w Izraelu

Męska reprezentacja koszy­
karzy polskich odbywająca
tournee po Izraelu, pokonała
w drugim meczu w Tel Avivie
miejscową drużynę 71:64. Naj­
lepszy w zespole polskim był
Wichowski, który zdobył 22

punkty. Pierwszy mecz — jak
podawaliśmy, również wygrali
Polacy. Drużyna nasza roze­
gra jeszcze w Izraelu dalsze
trzy mecze.

i piłkarzy
Poważnego wzmocnienia do­

zna również zespół Wawelu.
W przyszłym roku w drużynie
wojskowej grać będzie wielu
młodych i utalentowanych pl-
karzy, a wśród nich Kulak
(Garbarnia) i Szalucha (Stal
Rzeszów).

Kietiy kupisz
„Tempo"

W poniedziałek rano, kie­
dy przyjdziesz do kiosku,
nie znajdziesz już w nim
„Głosu Sportowca”. W jego
miejscu będzie leżał barw­
ny, nowy tygodnik sporto­
wo-turystyczny o frapują­
cej nazwie „Tempo”. W no­
wym tygodniku zawierają­
cym osiem stron znajdziesz
obok bogatej informacji
sportowej i turystycznej
ciekawe felietony, reporta­
że, korespondencje z kraju
i zagranicy oraz wiele, cie­
kawych materiałów. Wszys­
tko to — jak mówią wta­
jemniczeni — podane bę­
dzie w ciekawej formie pi­
sarskiej i graficznej. Zre­
sztą, kiedy kupisz nowe pi­
smo, przekonasz się o tym
sam najlepiej.

KOSZYKARZE LECHA

WYJECHALI DO WŁOCH
Koszykarze mistrza Polski Le­

cha poznańskiego wyjechali do
San Remo (Włochy) by wziąć u-

dział w turnieju,- który rozegrany
zostanie w dniach 4—6 bm.

Szwedzcy hokeiści

pokonani w Katowicach

W rozegranym na Torkacię
międzynarodowym spotkaniu
hokejowym Górnik Katowice
pokonał szwedzką drużynę I.
K. Waesters 8:5 (3:1, 2:1, 3:3).

Kuźniecow najlepszym
sportowcem ZSRR

W Moskwie opublikowano
wyniki konkursu — ankiety
na najlepszego sportowca
Związku Radzieckiego w 1958
r. W konkursie brali udział ra­
dzieccy dziennikarze sportowi.
Pierwsze miejsce przyznano
rekordziście i mistrzowi Euro­
py w dziesięcioboju — Wasy-
lemu Kuźniecowowi, przed
Gonczarenko (łyżwiarstwo
szybkie), Szachlinem (gimna­
styka), Łatyniną (gimnastyka)
i Nowikowem (pięciobój nowo­
czesny).

*

„Sowiecki Sport” przeprowa­
dził po raz pierwszy wśród
swoich czytelników ankietę na

najlepszego sportowca ZSRR.
Pierwsze miejsce zajął Szach-
lin przed Bystrową i Goncza-
ręnką.

Mieczysław CZAJA
Dr nauk rolniczych, Członek Korespondent Polskiej
Akademii Nauk, Członek Prezydium PAN, Profesor
Zwyczajny SGGW, Członek Korespondent Niemiec­
kiej Akademii Nauk Rolniczych w Berlinie, Prezes

Polskiego Towarzystwa Zootechnicznego, laureat Na­
grody Państwowej, odznaczony Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznacze­
niami, zmarł nagle w dniu 30 grudnia 1958 r. prze­

żywszy lat 55.

O czym zawiadamia
ZONA, CÓRKI I RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 stycznia 1959 r. o go­
dzinie 11 na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie

W dniu 30 grudnia 1953 r. zmarł nagle w Krynicy
w wieku 55 lat

Pro?, dr nauk rolniczych

Mieczysław CZAJA
Członek Korespondent Polskiej Akademii Nauk, Czło­
nek Prezydium PAN, Sekretarz Wydziału Nauk Rol­
niczych i Leśnych PAN, Członek Korespondent Nie­
mieckiej Akademii Nauk Rolniczych w Berlinie, Kie­
rownik Katedry Hodowli Zwierząt SGGW, Kierownik
Zakładu Hodowli Doświadczalnej Zwierząt PAN, Prze­
wodniczący Komitetu Nauk Zootechnicznych PAN,
Przewodniczący Komitetu do spraw Zagospodarowania
Ziem Górskich PAN, Przewodniczący Komisji Perspe­
ktywicznego Rozwoju Rolnictwa i Przemysłu Rolnego
w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, Prezes

Polskiego Towarzystwa Zootechnicznego, b. Podsekre­
tarz Sianu Ministerstwa Rolnictwa, b. prof. Wydziału
Rolniczego Uniwersytetu Jagiellońskiego, Profesor
Wyższej Szkoły Rolniczej w Krakowie, laureat Na­
grody Państwowej III stopnia, odznaczony Krzyżem
komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi

odznaczeniami.

W Zmarłym nauka polska traci wybitnego Uczo­
nego, nieodżałowanego Wychowawcę młodych kadr
naukowych, który Jednocześnie był wybitnym dzia­
łaczem na polu społecznym i na polu krzewienia po­
stępu gospodarczego w rolnictwie.

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Rakowickim
Krakowie dnia 3 stycznia 1959 r. o godz. 11.

REKTOR I SENAT
Wyższej Szkoły Rolniczej

w Krakowie

BONN (PAP). Ambasador Nie­
miec zachodnich w Moskwie Kroll

przekaże w poniedziałek no*ę rzą­
du NRF zawierającą odpowiedz
na propozycje ZSRR w sprawie
Berlina. Ambasador Kroll — Ja“

oświadczył w piątek na konferen­
cji prasowej rzecznik rządu
przeprowadzić ma rozmowę z ra­
dzieckim ministrem spraw zagra­
nicznych Gromyką, albo z jego
zastępcą.

Wielka Brytania, Francja i Sta­
ny Zjednoczone — Jak wiadomo

przekazały odpowiedzi na propo­
zycje radzieckie 31 grudnia ub.

roku.
Agencja Reutera informuje, że

nota Niemiec zachodnich do
Związku Radzieckiego pokrywać
się będzie w zasadzie z notami
trzech państw zachodnich.

*

LONDYN (PAP). Były premier
rządu ńialtańskiego, lahourzysta
Mintoff zamieścił na łamach bry­
tyjskiego tygodnika „New States-
man” artykuł na temat przyszło­
ści Malty.

Malta — pisze Mintoff — po­
winna być neutralna i oddana

pod opiekę Rady Bezpieczeństwa.
Powinniśmy zobowiązać s?ę że
nie przystąpimy nigdy do żadne­
go sojuszu wojskowego z żadnym
blokiem lub państwem. Przekształ­
cilibyśmy się wówczas szybko w

małą Szwajcarię w sercu Bj,orza
Śródziemnego.

*

NOWY JORK (PAP). W dniu 1
bm. rozpoczął urzędowanie nowy
gubernator stanu Nowy Jork,
Rockefeller.

*

KAIR (PAP). Ambasadorem Re­
publiki Irackiej w ZSRR został
mianowany Abdel Wahab Mah-
moud, przewodniczący stowarzy­
szenia prawników Iraku.

❖
KAIR (PAP). — Otto Grotewohl,

nremier NRD, ma przybyć do Ka­
iru w niedzielę z czterodniową
wizytą. Jak informuje póloficjal-
ny dziennik egipski „Al Szaab”,
natychmiast po przybyciu weźmie
on udział w powitalnym obiedzie

zorganizowanym na jego cześć

przez prezydenta Nassera. Z Kairu
Otto Grotewohl wyjedzie do
Port Saldu, zwiedzi strefę Kanału

Sueskiego, skąd w środę uda się
do Damaszku. Z Damaszku wyje­
dzie do Bagdadu.

Jak podkreśla „Al Szaab”, ce­
lem wizyty Grotewohla w Zjedno­
czonej Republice Arabskiej jest
zacieśnienie więzów przyjaźni łą­
czących NRD z ZRA.

Kuba jest stosunkowo nie­
wielką wyspą w Ameryce
Środkowej, należącą do grup
wysp Antylskich. Od konty­
nentu północno-amerykańskie-
go oddziela ją Cieśnina Flo-

rydzka. Wyspa zajmuje po­
wierzchnię 114 tys. km kwa­
dratowych, ludność wynosi
6.200 tysięcy. Stolica Hawana.

Choć Kuba posiada liczne
bogactwa naturalne, jak rudę

Początkiem jednak otwartego
powstania przeciwko dyktatu­
rze Batisty stało się dopiero
wylądowanie na Kubie 2 gru­
dnia 1956 roku grupy patrioty­
cznej młodzieży kubańskiej na

czele z Fidel Castro. Partyzan­
ci Castro, którzy nazwali swą
walkę „ruchem 26 lipca“ (na
pamiątkę próby powstania
zbrojnego podjętej w lipcu
1953 przez grupę rewolucyjnejUOgclLlWci UdlUldrllC, Jciiy. x ; . . . »

ż.to. manganu chromu, clnJJE,**"'.,’ £

klu, miedzi, boksyty i inne su- racn ,.r
rowce strategiczne, jej praw-

* rozpoczęli
dziwym bogactwem narodo­
wym jest trzcina cukrowa i

tytoń. Kuba jest największym
na świecie producentem trzci­
ny cukrowej, z czego 85 proc,
idzie na eksport, głównie do
Stanów Zjednoczonych.

Kuba jest republiką, na któ­
rej czele stoi prezydent. Wła­
dzę ustawodawczą sprawuje
kongres, składający się z sena­
tu i izby niższej. Na życiu po­
litycznym i nie tylko politycz­
nym kraju od wielu lat wycis­
kały swe jiiętno dyktatorskie
rządy prezydenta Fulgencio
Batisty, który po raz pierwszy
doszedł do władzy w 1934 ro­
ku. Wszedł on w skład junty
rządzącej, która utrzymywała
się u władzy głównie przy po­
mocy terroru. W 8
Batista dopuścił do
dzenia normalnych
w wyniku których
tern został San Martin,
nakże w 1952 roku, w przed­
dzień nowych wyborów pre­
zydenckich, Batista dokonał
puczu wojskowego, rozwiązał
parlament, anulował konstytu­
cję i rozwiązał partie polity­
czne, ponownie zagarniając
władzę w swoje ręce. Ażeby
zalegalizować ten akt, przepro­
wadził w 1954 roku „wybory**
w których wystąpił jak’ je­
dyny kandydat i, siłą rzeczy,
przeszedł. Podobno niemałą
rolę w dojściu Batisty do wła­
dzy odegrało poparcie Waszyn­
gtonu, któremu było na rękę
objęcie na Kubie władzy przez
„silnego człowieka**.

Krwawe rządy Batisty, któ­
ry nie wahał się sięgnąć do
metod najbezwzględniejszego
terroru wobec swych przeciw­
ników politycznych, stosując
masowe aresztowania i roz­
strzeliwania, już od pierwszej
chwili wywołały zdecydowany
opór najrozmaitszych ugrupo­
wań organizacji kubańskich.

■’rach Sierra Maestra i stamtąd
__Ł i regularną wojnę
podjazdową przeciwko zniena-
widzonemu Batiście. Z garstki

'

osiedmdziesięciu kilku ludzi
powstańcy wyrośli wkrótce na

! potężną armię partyzancką,
cieszącą się powszechną sym-

| patią i poparciem narodu ku-
| bańskiego. Powstańcy Fidel
Castro nie mają określonego
programu społeczno-politycz­
nego, ich naczelnym zadaniem
jest obalenie dyktatury Batl-
sty, i w tym względzie cieszą
się oni pełnym poparciem nie-

legalnej dotąd na Kubie par­
tii komunistycznej.

Wiosną ub.r. powstańcy roz­
poczęli Wielką ofensywę pod
nazwą „wojny totalnej**, opa­
nowali prowincję Orienta, a

jesienią ub. roku już właści­
wie tylko dwie spośród sześciu

prowincji nie były opanowane
przez powstańców. Batista w

obronie reżimu nie wahał się
korzystać z dostaw broni ame­
rykańskiej. Jednakże rzecz

znamienna, ostatnio nawet

Departament Stanu odmówił
krwawemu dyktatorowi swego
kredytu, wstrzymując dostawy
broni.

Po listopadowych wyborach
na prezydenta, którym został

podstawiony przez Batistę An-
dreas Rivero Aąuero, mający
objąć swój urząd z dniem 24
lutego 1959, rozpoczęła się o-

statnia gwałtowna ofensywa
powstańców Fidel Castro. O-
becnie jesteśmy świadkami jej
sukcesów — ucieczki dyktato­
ra. (AR)

HOKEIŚCI ZSRR REMISUJĄ
Z USA

W międzypaństwowym me­
czu hokejowym rozegranym
wczoraj w Nowym Jorku —

ZSRR po bardzo żywej grze
zremisował z USA 5:5 (4:2,
0:3, 1:0).

W Krakowie mecz <

hokejowy?
W niedzuelę hokeiści Craco-

vii rozegrają spotkanie o mi­
strzostwo II ligi ze Zniczem
Pruszków. Mecz odbędzie się
o godz. 18 w Krakowie, a w

wypadku odwilży na Torka-
cie.

lat później
przeprowa-

wyborów,
prezyden-

Jed-

Styczniowy zeszyt

„Problemów Pokoju
i Socjalizmu44

Ukazał się już w sprzedaży styczniowy numer miesięcznika
„Problemy Pokoju 1 Socjalizmu".

Na wstępie znajdujemy opinie czołowych działaczy światowego
ruchu komunistycznego o projekcie 7-letnlego planu rozwoju
gospodarczego ZSRR. Są to wypowiedzi Czun Juna, J. Kadara,
S. Jędrychowskiego, M. Reimanna, J. Duclosa, V. CodoviUl,
L. C . Preslesa 1 W. Z . Fostera.

Na dalszą treść zeszytu składają się artykuły:
P. INGRAO — Obrona zdobyczy demokratycznych — warun­

kiem marszu do socjalizmu;
Ł. BOHU — Taktyka partii a więź z masami;
P. REYES — Niektóre problemy ruchu wyzwoleńczego w Ame­

ryce Łacińskiej;
HSIU PING — Walka narodu chińskiego przeciwko burżua-

zyjnym • elementom prawicowym;
W. PIECK — Testament Karola Liebknechta został wykonany;
T DANISZEWSKI — Pod sztandarem proletariackiego inter­

nacjonalizmu i ideologia.
W dziale „Z życia partii komunistycznych i robotniczych” nu­

mer przynosi korespondencję i Informacje z Grecji, Kuby, Chile.

Bułgarii, Węgier, Austrii, Argentyny, Wenezueli, Kanady, Ko­
rei, Portugalii, NRF 1 Japonii.

W rubryce „Wymiana poglądów” znajdujemy sprawozdanie z

interesującej dyskusji na temat współczesnych form 1 metod

wyzysku w przedsiębiorstwach kapitalistycznych (dyskusja od­
była się pod koniec ub. roku w Instytucie im. Gramsciego w

Rzymie.)
Całość numeru zamyka dział listów 1 wzmianek. Cena egzem­

plarza 5 zł.

Marysia w „wielkiej trójce1'
Któż nie zna popularnie! no zaś wyszła za mąż za zna-

zwanej „Kusionki”, świetnej | nego lekkoatletę krakowskie-
lekkoatletki krakowskiego ~

AZS. Zaczęła w 1953 r. od
sprintów (100 m 13,1 sek., 200
m 27,6 sek., w skoku w dal
5,34 m), a w roku obecnym o-

kazała się również świetną
wieloboistką. Zajęła przecież
na mistrzostwach Europy w

Sztokholmie VI miejsce w 5-
boju, ustanawiając jednocześ­
nie nowy rekord Polski w tej
konkurencji 4.477 pkt i przy­
czyniając się walnie na tych
mistrzostwach do ■■zdobycia
przez Polskę brązowego meda­
lu w sztafecie kobiet 4 x 100 m.

„Kusionka” była wielokrot­
ną reprezentantką Polski i
zdobywała dla naszych barw
liczne cenne punkty. Jako je­
den z naszych asów atutowych
minimalnie ustępuje najlep­
szej lekkoatletce polskiej Ba­
si Janiszewskiej. W konkur­
sie redakcji „Sport” na 10 naj­
lepszych lekkoatletek polskich
zajęła trzecie miejsce za Ja­
niszewską i Chojnacką.

W tym roku, mimo okreso­
wej kontuzji (to zimie kontu­
zja ścięgna dwugłowego, zaś
po zawodach w Niemczech
naderwanie ścięgna Achille­
sa), i idących za tym utrud­
nień w systematycznym tre­
ningu, uzyskała „Kusionka”
najlepsze wyniki życiowe.
Jest ona nadal jeszcze nieroz-
winiętym w pełni talentem i
dlatego można liczyć na je­
szcze lepsze osiągnięcia w ro­
ku bieżącym. Marysia liczy o-

becnie 22 lata, ukończyła
WSWF w Krakowie. Niedaw-

go Zb. Bibro. (t)

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakowskiej",

„Głosu Sportowca’*
iWKKF

Za najlepszych sportowców kra^
kowskich
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Przypominamy, że
zania należy nadsyłać na ad­
res: „Gazeta Krakowska” lub
„Głos Sportowca”, Kraków,
ul. Wielopole 1.

Sylwester u lekkoatletów
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J
eszcze przed VIII Plenum
z inicjatywy członków

partii, załóg, personelu
techniczno- inżynieryjnego
zrodziły się pierwsze pro­
pozycje, mające na , celu

decentrilizację niektórych
dziedzii naszego życia. Par­
tia nie tylko zaakceptowała te

inicjatywy, ale na trwałe włą­
czyła je do swojego programu.
Obecaie zaś jesteśmy świad­
kami procesu emancypowania
się tzw. „Polski powiatowej”
i często powtarzają się nazwy
takich miast, jak Reszel, So­
pot Działdowo, Bochnia, No­
wy Sącz. Trudno, zresztą wy­
mieniać wszystkie ekspery­
mentujące miejscowości- Nie
o nazwy chodzi, lecz kierunek.

Ktoś powiedział, że ekspe­
rymenty powiatowe to nawrót
do tradycji przedwojennego,
burżuazyjnego samorządu...

Prawda, inicjatywy powia­
towe w jakimś stopniu nawią­
zują do postępowych tra­
dycji dawnego samorządu.
Niemniej różnią się od niego
zasadniczo, gdyż przedwojen­
ny samorząd był absolutnie

Belgijska gazeta
o Berlinie i NRD

(Inf. wl.) — Podaj emy o-

publikowany w „Neues
Deutschland" z 28 bm. fra­
gment artykułu wstępnego,
ogłoszonego w numerze

świątecznym belgijskiej ga­
zety socjalistycznej „VOO-
RUIT".

„Politycznie 1 prawnie Ber­
lin jest częścią NRD. Kiedy
wojna skończyła się, alianci

niczego nie podpisywali w

sprawie specjalnego statutu dla

Berlina. Nigdy nie oświadczo­
no, źe

częścią
Pewne

chodnl

chodnich oknem wystawowym.
Z Berlina zachodniego prowa­
dzi się propagandę przeciwko
Wschodowi,

Nas interesuje to, że Niem­
cy wschodnie rozwinęły się
poważnie pod względem gospo­
darczym. Pod koniec wojny
Niemcy wschodnie miały prze­
mysł bardzo niewielki. Prze­
mysł ciężki i kopalnie węgla
znajdowały się w Niemczech

zachodnich. I co się stało? W

Niemczech wschodnich zbudo­
wano zupełnie nowy przemysł
Ciężki, wykorzystując bogate
złoża węgla brunatnego. Zno­
wu pracuje przemysł maszy­
nowy i tworzy się silny prze­
mysł chemiczny. Jedynie tyl­
ko w przemyśle włókienni­
czym i rolnictwie są jeszcze
pewne słabe punkty, chociaż

w okresie ostatnich trzech lat

wielkie sukcesy osiągnęło rów­
nież rolnictwo NRD. Innymi
głowy, oznacza to, źe w ciągu
co najmniej 5 lat poziom ży­
cia w Niemczech wschodnich

poważnie się podniesie.
Jeszcze kilim lat, najwyżej 5

a Niemcy wschodnie rozwiną
się całkowicie pod względem
gospodarczym. Poziom życia
ludności będzie zupełnie nor­
malny, a to znaczy, że zachod-

nio-berlińskie okno

we traci powali swe

Jeszcze jakiś czas, a

chodni będzie mógł
ko narzędziem „zimnej woj­
ny”. Najgorsze jest to, że po
twiecie krążą pewni genera­
łowie i pewni politycy, Ktiórzy
chcieliby chętnie wykorzystać
Berlin zachodni do próby sił

w celu narzucenia światu swe­
go rozwiązania. Ale na takie

rozwiązanie my się nie godzi-

Berlin zachodni jest
Niemiec zachodnich,

jest jedno: Berlin za-

jest dla mocarstw ża­

wystawo-
znaczenie.

Berlin za-

być tyl-

niekompetentny w dziedzinie
produkcji i sprawowania wła­
dzy politycznej, gdy obecnie
eksperymenty przede wszy­
stkim zakładają decydujący
głos rad narodowych. Po­
stulują one bowiem mak­
symalne podporządkowanie
im wszystkich przedsię­
biorstw, istniejących na ich
terenie, skupiając jednocze­
śnie w rękach rad narodowych
władzę polityczną. Przy tym
eksperymenty zakładają ma­
ksymalną samodzielność tere­
nowych władz w stosunku do
władz wojewódzkich i central­
nych.

Trzeba więc powiedzieć,
że to, co obecnie dzieje się
w przedsiębiorstwach, gro­
madach, powiatach i woje­
wództwach, to nic innego,
jak krystalizujący się pro­
ces kształtowania się w wa­
runkach ludowego państwa
nowego profilu organizacji
społeczeństwa, systemu go­
spodarowania, sprawowania
władzy, międzyludzkich sto­
sunków.
Z tego, co nazwano ekspe­

rymentami (używam tego sło­
wa, chociaż nie jest ono w

pełni odpowiednie), zaczęto
wysnuwać wnioski. Niestety,
były one jednokierunkowe. W

inicjatywach przemysłowych i

terenowych dostrzegano tylko
aspekty ekonomiczne. Efekty
produkcyjne, zdaniem auto­
rów wielu artykułów praso­
wych, były decydującymi kry­
teriami postępowości tych ini­
cjatyw-

•Oczywiście, jest to nieza­
przeczalna prawda. Decentra­
lizacyjne usprawnienia w

przedsiębiorstwach przyniosły
— jak się to mówi — „brzę­
czące” efekty. Nieraz podawa­
no już wyniki gospodarcze
eksperymentujących przedsię­
biorstw, handlu itp. Były one

zazwyczaj lepsze od wyników
przedsiębiorstw nie ekspery­
mentujących. O terenowych
inicjatywach na razie trudno
mówić, ponieważ liczą one

sobie dopiero po kilka miesię­
cy. Niemniej już teraz widać
wyniki samodzielności w ta­
kich dziedzinach, jak plano­
wanie i wstępne kroki do uru­
chamiania możliwie wszyst­
kich rezerw powiatowych. W
większości eksperymentują­
cych powiatów rozwija się
niezwykle szybko przemysł
materiałów budowlanych, bu­
downictwo na wsi i w mia­
stach. Wzrastają i stają się
bardziej efektywne społeczne
czyny chłopskie, kończy się
ciągnące się latami inwesty­
cje: drogi, mosty, sieć elektry­
czną, szkoły, budynki groma­
dzkie itp. Zmienia się kon­
sekwentnie profil powiatowej
gospodarki (np. w Nowosąde-
ckiem rolnictwo zgodnie z wa­
runkami naturalnymi przesta­
wia się na hodowlę). O wiele
lepiej, niż w latach poprzed­
nich wykorzystuje się tereny
wczasowe. To wszystko są wy­
niki większej samodzielności,
samorządności- Jestem prze­
konany, że nawet w sytuacji,
kiedy nie są realizowane
wszystkie postulaty ekspery­
mentów, za lat kilka przeko­
namy się o wartości ekonomi­
cznej powiatowych inicjatyw.

Lecz nic chodzi tylko o zło­
tówki. Jaką społeczno-polity­
czną treść kryją w sobie te

inicjatywy? Otóż sedno pole­
ga na dalszym pogłębianiu so­
cjalistycznych
zapewnia rozwój
twórczych sił
stwarza warunki rozkwitu ini­
cjatywie społecznej i poszcze­
gólnych ludzi.

Nawet pobieżne przyjrzenie
się działaniu powiatowej rady
narodowej pozwala dostrzec
poważne zmiany, jakie nastą­
piły w stosunkach między o-

bywatelem a władzą. Jeszcze

nigdy np. w powiecie nowo­
sądeckim, działdowskim czy
reszelśkim nie było tak wiel­
kiego zainteresowania wybo­
rami nowych władz powiato­
wych i gromadzkich. Po raz

pierwszy w historii tych po­
wiatów' władza zaczęła prze­
jawiać więcej troski o sprawy
gospodarcze, niż o „personal-

ne“. Jeszcze nigdy w historii

tych powiatów ludność nie in­
teresowała się tak bardzo jego
problemami gospodarczymi,
społecznymi.

Za procesami tymi kryją się
rzeczy niebłahe, bo takie, jak
kształtowanie się nowych sto­
sunków między władzą a lud­
nością i w społeczeństwie, jak
kształtowanie się nowych po­
staw ludzi-spoleczników, lu-
dzi-twórców. Zmienia się sa­
mopoczucie jednostek. Odczu­
wają swoją wartość, użyte­
czność, potrzebę swego myśle­
nia i działania. Warunki sa­
modzielności zmuszają ich do
nowych wysiłków: wyszuki­
wania nowych, lepszych spo­
sobów gospodarowania, rzą­
dzenia-

Za kilka miesięcy odbędzie
się III Zjazd partii. Będzie to

wydarzenie nie tylko we­
wnątrzpartyjne. Będzie to wy­
darzenie doniosłe dla całego
społeczeństwa. Na Zjeździe
decydować się będą sprawy
istotne dla całego kraju. Trwa
w tej chwili czyn zjazdowy,
podejmuje się różne zobowią­
zania produkcyjne.

Wydaje się, że dobrze by
było, gdyby w nurcie przed-
zjazdowych dyskusji nie zni­
kały z pola widzenia także
sprawy kontynuowania i po­
głębiania myśli nowatorskich,
a dotyczyć one mogą wielu
dziedzin. I tak np. Komisja
KC do spraw Zarządzenia i
Samorządu Robotniczego mó­
wiąc o dalszym rozwijaniu
eksperymentów, zapropono­
wała, by przedsiębiorstwa
zwróciły szczególną uwagę na

opracowywanie
'

konkretnych,
ważnych problemów, m. in. na

system płac. Obok tego nie­
zmiernie palącego zagadnienia
istnieje wiele innych. Trzeba
je wyszukiwać, dyskutować
nad nimi, opracowywać pro­
pozycje, pamiętając jednocze­
śnie, że eksperymentowanie
powinno przebiegać pod zna­
kiem rozwagi, rzetelności.
Wszelka bowiem żywiołowość
— jak wiemy z doświadczenia
— przynosi z reguły negaty­
wne efekty-

Rozwój inicjatywy społe­
cznej, poszukiwanie nowych,
‘ulepszanie starych metod to

nie akcje, nie kampanie. To

proces trwały, długofalowy.
P. GARECKI

■■■

GAZETA KRAKOWSKA

przeobrażeń,
wszystkich

społecznych,

Jednym z filmów, którego tematem są komediowe przygody pana
Anatola jest ..Inspekcja pana Anatola”, realizowany przez ze­

spól aktorów filmowych „Rytm”. — Na zdjęciu: Scena z tego
filmu,

Sztuczne serce i płuca — aparat nieodzowny przy skomplikowanych operacjach serca został
uruchomiony jako trzeci tego rodzaju w Europie w szpitalu w Dusseldorfie (NRF).

Fot. CAF
-----

„-----------------------------------------------------------------------
---------------------------------------

Instytut Techniki Budo­
wnictwa zorganizował na

terenie kraju kilka ośrod­
ków propagandowo-instru-
ktażowych.

Zadaniem ich jest udzie­
lanie pomocy — zwłasz­
cza na wsi i w osiedlach
— osobom, które zamierza­
ją zbudować sobie dom. O-
środki propagują budowa­
nie z materiałów zastęp-

Nowoczesne
budownictwo

czych — gliny, gipsu, żu­
żla, kamienia naturalnego
itp., zajmują się laborato­
ryjnym badaniem miejsco­
wych materiałów budowla­
nych, udzielają porad, in­
formacji itd.

Ważnym czynnikiem pro­
pagandowym w działalno­
ści ośrodków są budowane
przez nie na wsiach domy
pokazowe, które najlepiej
przekonują chłopów, że bu­
dować można nie tylko
drewna i cegły.

Nowa taryfa
tranzytowa PKP
(AR) Z dniem 1 stycznia

1959 r. weszła w życie nowa

taryfa tranzytowa PKP na

przewóz towarów w przesył­
kach wagonowych i drobnych.
Taryfa ta będzie miała zasto­
sowanie przy przewozie towa­
rów tranzytem przez teryto­
rium Polski pomiędzy krajami,
z których żaden nie uczestni­
czy w umowie o Międzynaro­
dowej Kolejowej Komunikacji
Towarowej (SMGS — umowa

między krajami obozu socja­
lizmu) zarówno przez granice
lądowe, jak też przez porty
morskie i rzeczne.

Przesyłki tego rodzaju nie

mogły dotychczas korzystać ze

stawek Jednolitej Taryfy Tran"
zytowej (ustalonej umową mię­
dzynarodową między krajami
socjalistycznymi) i w związku
z tym opłaty za przewóz tych
przesyłek tranzytem przez Pol­
skę były obliczane według we­
wnętrznej taryfy towarowej

Literatura

naukowa
Akademia Nauk ZSRR

przekazała dla MAEA bo­
gatą kolekcję naukowych
periodyków.

Dar ten zawiera bezpłat­
ny abonament na 27 naj­
ważniejszych periodyków
naukowych, ukazujących
się w ZSRR — czołowych
pism z dziedziny fizyki,
chemii, astronomii i geode­
zji. Egzemplarze tych pism
z lat 1955—1958 (w sumie
25 tomów) zostały przeka­
zane Agencji.

Dar ZSRR przyczyni się
do realizacji programu
międzynarodowej wymiany
informacji naukowej i te­
chnicznej.

'Olbrzymi żuraw kręci swym ramieniem i jak dziecinne za-

i bawki przenosi z lądu na pokład statku czeskie „Skody”.
I Za kilka miesięcy ukażą się one na ulicach Indii.

PKP. Nową taryfą tranzytową
PKP objęto szereg ważniej­
szych towarów przewożo­
nych w komunikacji mię­

dzynarodowej i ustalo­
no dla nich opłaty prze­
wozowe znacznie niższe od o-

becnie pobieranych za tego ro­
dzaju przewozy. Warto pod­
kreślić, że przy niektórych to­
warach zastosowano aż 5-krot-
ną obniżkę w porównaniu z o-

płatami pobieranymi według
wewnętrznej
wej.

Dotychczas
wozy według
trznej przeliczane są każdora­
zowo na waluty obce według
obowiązującego kursu. Opłaty
nowej taryfy tranzytowej PKP

wyrażone są we frankach

szwajcarskich za 100 kg, przy
czym ustalono zróżnicowane
stawki przewozowe w zależno­
ści od ciężaru przesyłki.

Nowa taryfa tranzytowa nie­
wątpliwie przyczyni się' do te­
go, że korzystanie z drogi ko­
lejowej przez Polskę stanie się
atrakcyjne dla wielu krajów
spoza obozu socjalistycznego,
które szukały dotychczas in­
nych, tańszych dróg przewozu,
zwłaszcza wówczas, gdy droga
przez Polskę jest najkrótsza.
Dzięki wprowadzemu tej tary­
fy należy się spodziewać po­
większenia masy towarowej
przewożonej tranzytem na li­
niach PKP. »

ówiąc i myśląc
o upowszechnie­
niu sztuki, a

zwłaszcza pla­
styki, należy so­
bie uświadomić,

że w wychowaniu wrażli­
wego odoiorcy istotną rolę
powinna odgrywać szkoła.

Niestety, w programach
i w nie oojętej programem
praktyce naszego szkolnic­
twa zagadnienie wychowa­
nia estetycznego oraz zbli­
żenia młodzieży do sztuki
— nieomal nie istnieje. (Nie
chodzi o lekcje rysunków z

prawdziwego zdarzenia,
lekcje, prowadzone przez
pedagogów-artystów, a

więc o to, o co plastycy
„biją się" od wielu lat z

mizernymi rezultatami).
Chodzi o szeroki front od­
działywania otoczenia
szkolnego na pojęcia dziec­
ka i jego smak estetyczny.
Nie zapominajmy, że w

przeważającej części wy­
padków to, co z dziedziny
plastyki otacza w szkole
dziecko, jest, być może,
(poza kościołem) jedynym
kontaktem z obrazem, gra­
fiką, rysunkiem. Nie wy­
gląda to najlepiej. Zasa­
dniczą cechą ekspozycji,
zdobiących szkolne ściany,
jest jedynie dydaktyzm i
i utylitarność; te ekspozy­
cje to rodzaj aneksu do
programu szkolnego.

bo obok nich powiesić pej­
zaże, kompozycje, kwiaty
barwne, żywe, artystyczne?

Chcę teraz mówić o pod­
ręcznikach. Ilustrując pod­
ręczniki historii czy wypisy
reprodukcjami dzieł sztuki,
autorzy nie poczuwają się
do obowiązku jakiegokol­
wiek zaakcentowania osoby
twórcy, ani też pokazania
czasu, w którym powstało
dzieło. W każdym nieomal

podręczniku epoki mieszają
się z sobą w zaskakujący
sposób. Obok siebie znaj­
dujemy reprodukcję dzieła
przeszłości i reprodukcję
współczesną; jedynym łącz­
nikiem jest temat. Aie pró­
bujmy tam szukać naj­
mniejszej wzmianki, mó­
wiącej, kiedy powstało
dzieło, dlaczego i kto je
stworzył. A potem się dzi­
wimy,
lenia
chodzi
styki.

Tymczasem bardzo łatwo
byłoby, zwłaszcza w podrę­
cznikach literatury repro­
dukować najcelniejsze
dzieła polskich i obcych ar­
tystów, podając w sposób
zwięzły pewne wiadomości
o nich.

Poza tym wiedza o sztu­
ce musi w podręcznikach
wyjść z kręgu schematycz­
nego, przestarzałego wzor­
ca. Niedobrze jest, gdy

że wyrastają poko-
analfabetów, jeżeli
o zagadnienia pla­

taryfy

opłaty
taryfy

towaro-

ża prze-
wewnę-

Coś illa

lasiedzoiarzy”...
Złowrogi na przeciągających

się naradach — Morfeusz zbli­
ża się pokryjomu do słucha­
czy, wyciąga ramiona, wabi
i kusi. Ale nie, tym razem

przegra. Mamy teraz przeciw
niemu broń! Ostatkiem sił o-

t.wieraią s'ę opadające powie­
ki, ręka sięga po brunatną,
pachnącą kawą i czekoladą ta­
bletkę „Coffan” — nowy śro­
dek przeciw zmęczeniu i sen­
ności, ostatnią nowość Jele­
niogórskich Zakładów Farma­
ceutycznych.

Widocznie w tych zakładach
dobrze dały się we znaki zbyt
dług:e zebrania, skoro zrodził
się tu pomysł wyprodukowa­
nia takiego właśnie środka.

„Coffan” — rzecz wcale do­
bra i potrzebna, ale gdyby tak

jeszcze nasi chemicy wymy­
ślili pigułki na zatamowanie

niepotrzebnych słów...

Plastyka
w szkole

Zachwiany więc. zostaje
czynnik najważniejszy,
mianowicie poczucie bezin­
teresowności w stosunku
do dzieła artystycznego.
wdraża się w dziecko fał­
szywe przekonanie, iż pla­
styka istnieje po to, by coś

ilustrować, dopełniać. Ten

utylitaryzm ma jeszcze je­
dną złą stronę: Kto patrzy
tylko na temat i kto jedyz
nie w temacie upatruje za.

sadniczą wartość pedagogi­
czną dzieła, ten już z góry
nie zwraca należytej uwagi
na formę artystyczną i

głębszą treść, na to, co jest
czynnikiem wzbogacającym
psychikę i intelekt.

Ciągną się więc koryta­
rzami naszych szkół rzędy
„drętwych" reprodukcji,
pokazujących w sposób da­
leki od sztuki „piękno na­
szego krajobrazu”, „piękno
naszej architektury" i róż­
ne zdarzenia historyczne.
Króluje tu tandetna re­
produkcja Matejki — je­

dynego artysty, o którym
od kilkudziesięciu lat wie­
dzą pokolenia polskich
dzieci. A gdyby tak, za­
miast tych reprodukcji, al-

dziecko spośród polskich
artystów zna tylko dwa
nazwiska — Wita Stwosza
i Matejki, a nie zna i nikt
mu nie ułatwi poznania te­
go, co tak mocno działa na

jego świeżą wyobraźnię —

(np. twórczość uwielbiane­
go przez dzieci Tadeusza
Makowskiego). Niedobrze
jest, gdy dziecko sądzi, iż
dzieło sztuki istnieje po to

by pokazać jakieś history­
czne, obyczajowe, etnogra­
ficzne zjawiska, a nie zdo-
zdobywa równocześnie
świadomości, iż dzieło sztu­
ki ma wzruszać, radować,
pobudzać do myślenia.

Wydaje się bardzo pożą­
dane, aby na temat ten

rozwinęła się dyskusja, o-

parta na szczegółowej ana*

lizie podręczników i uw­
zględniającą fakt, że więk­
szość naszych szkół znaj­
duje się w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma muze­
ów i wielkich bibliotek

gdzie nie ma zbiorów o-

brazów, tam, gdzie podręcz,
nik jest nieomal jedynym
przewodnikiem po obsza­
rach sztuki.

IGNACY WITZ

R
OZPIĘTE na horyzoncie _

ramiona
dźwigów przypominają znajomy ob­
raz z budowy nowohuckiego kombi­
natu. Tu i ówdzie snują s.ę leniwie
czarne warkocze dymu, przeplecione,
jak wstążkami w dziewczęcych wło­

sach, białymi obłokami pary. Trzeba dopie­
ro podejść zupełnie blisko na nabrzeże lub

spojrzeć z wysoka na ten rozległy obszar,
poprzecinany błękitem kanałów, aby przeko­
nać się. że to port.

Rozciąga się przed nami pas cichej wody,
zamknięty dwoma brzegami kanału. Przy
nabrzeżu stoi kilka statków, a wiatr łopocze
lekko ich banderami, z których można by
ułożyć wszystkie barwy tęczy. Po jednej
stronie wody biegną w dal nitki stalowych
szyn. Wsparty na nich olbrzymi żuraw kręci
swym ramieniem i jak dziecinne zabawki

przenosi z lądu na pokład statku czeskie

„Skody”. Po przeciwnej stronie z lekkim

pomrukiem pracuje elewator zbożowy. Da­
lej znów taśmowy transporter ładuje na

statki węgiel. *

Notatki z Wybrzeża (III)

Szczecin

Co o nim wiemy?
OK 1958 przyniósł portowi szczeclńsk.e-

LJ mu niemało sukcesów. W okresie mmio-

1\ nych dwunastu miesięcy osiągnięto tu

największą ilość przeładunków, dzięki czemu

wysunął się na pierwsze miejsce w kraju.
Dobra praca robotników portowych sprawia,
że port szczeciński przeładowuje 38 proc,

przechodzących przez porty polskie w ogóle
i 60 proc, towarów tranzytowych. Szczecin po­
siada dość dobre usytuowanie i położenie
geograficzne, co daje największe możliwości

rozwojowe jako portowi uniwersalnemu, a

równocześnie — tranzytowemu — morsko-
rzecznemu i przemysłowemu. Wspomniane
przedtem wyniki są tym cenniejsze, że Szcze­
cin posiada ciągle niedostateczną ilość urzą­
dzeń do obsługi nabrzeży portowych, a prze­
cież od ich liczby zależy sprawny i szybki
wyładunek czy załadunek statku.

Należy przy tym pamiętać — co bardzo moc­
no podkreślał dyrektor portu szczecińskiego,
że 99,9 proc, załogi rekrutuje się spośród lu­
dzi, którzy nigdy przedtem nie widzieli mo­
rza i dopiero tutaj zetknęli się z nim po raz

pierwszy, tutaj wyuczyli się „portowego za­
wodu”.

Przyszła pięciolatka zmierza do znaczne­
go poprawienia tej sytuacji. W latach 19S0—

1955 projektuje się inwestycje w porcie szcze­
cińskim na sumę 450 min zł. Pieniądze te wy­
dane będą głównie na „dozbrojenie” nabrze­
ży 65 dźwigami, zakup sprzętu zmechanizo­
wanego, budowę nowego nabrzeża drobnico­
wego wraz z magazynami itp. Inwestycje te

są niezbędne. Cóż bowiem może znaczyć po­
siadanie dużej floty, składającej się nawet

z najlepszych statków, jeśli będą one źle ob­
sługiwane w portach, będą miały ciągle prze­
stoje? Zamiast zysków, będą przynosiły
straty.

„Handel idzie za banderą**

własna żegluga jest nadal jednym z podsta­
wowych czynników zaopatrzenia rodzimego
przemysłu w surowce zamorskie i jest czyn­
nikiem rozwijającym eksport.

O działalności floty handlowej tak powie­
dział dyrektor Departamentu Żeglugi Mi­
nisterstwa Żeglugi i GW, Marian Gronowicz:

— Po pierwsze eksploatacja floty własnej
to działalność antyimportowa, zapobiegająca
wydatkowaniu sum wolnodewizowych na ob­
cy tonaż. Po drugie posiada ona charakter
produkcji eksportowej, przynoszącej w efek­
cie wolne dewizy za przewozy własnych ła­
dunków między portami

masy tranzytowej. Innymi słowy zyskujemy
dewizy w formie wpływu albo zapobiegamy
ich wydatkowaniu. Poza tym posiadanie że­
glugi morskiej przyczynia się wraz z innymi
działami transportu do zwiększenia rozmia­
rów tranzytu towarowego.

Podstawowym kryterium oceny ekonomi­
cznego znaczenia floty dla gospodarki naro­
dowej jest jej efektywność dewizowa. Przy
wycenie aktualnego stanu floty na około 50
min dolarów osiąga się nadwyżkę dewizo­
wą ponad 22 min dolarów rocznie, co ozna­
cza, że flota amortyzuje się dewizowo śred­
nio w ciągu 27 miesięcy. Środki dewizowe
są przez flotę nabywane tanio, niskimi na­
kładami, bo w złotych obiegowych — o wiele
niższymi od wielu gałęzi przemysłu. Dla
przykładu można podać, że tzw. koszt uzy­
skania 1 dolara' w całej PMH wyniósł w

1957 r. 24 zł, a w I półroczu 195S r. wzrósł
do 27 zł, co nastąpiło głównie z powodu sta­
wek frachtowych. .

PORT i flota stanowią dwie warunkujące
się nawzajem dziedziny. Teraźniejszość i

przyszłość portu zakreślają przede wszyst­
kim rozmiary i zadania własnej floty han­
dlowej, zakreśla dynamika handlu zagrani­
cznego. Od tego, ile i jakie mamy jednostki
morskie, zależy m. in. to, czy szczeciński port
tętnić będzie pracą i rozbudową, a u jego
nabrzeży kołysać się będą dziesiątki polskich
i obcych statków. W państwie, posiadają­
cym dostęp do morza, flota handlowa odgry­
wa pierwszorzędną rolę gospodarczą.

Wprawdzie stare przysłowie „handel idzie
za banderą" nie ma już dzisiaj tak wielkiego
znaczenia, jak dawniej, niemniej jednak

obcymi oraz obcej

•Sfe.,

FRZE^ySŁAW MARCISZ

Oto fragment pracy holownika „Szczecin” przy odbijaniu jednego ze statków
ża portu szczecińskiego —

od nabrzc- /
Zdjęcia A. Piotrowski
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pytań
ewentualnie

torebki.

może być wą-
szeroka, długa

Obecnie kładzie się o wiele większy
cisk na uwzględnianie w nowym budownic­
twie pracowni dla plastyków. W najbliż­
szym czasie otrzymamy dwie zbiorowe pra­
cownie malarstwa i rzeźby, które miesz­
czą się w dawnych bożnicach. Pracownia
rzeźby, która znajdzie pomieszczenie w da­
wnej bożnicy Izaaka, oddana zostanie do
Użytku 20 lutego, w czasie walnego zjazdu
delegatów Związku Plastyków w Krakowie.
W tym czasie urządzamy również wystawę
biblioteki, która w tym roku obchodzi swo­
je dziesięciolecie. Mimo, że dotacje wynio­
sły 6 tysięcy złotych, zakupiliśmy książek za

80 tysięcy. Pieniądze te pochodzą z działal­
ności gospodarczej Związku.

— Do tej pory mówi Pan jednak o rze­
czach, które cieszą, a przecież na wstępie
naszej rozmowy zaczął Pan od kłopotów
i trudności. Może właśnie o nich...

— A więc przede wszystkim dużo czasu

TYLKO DLA

KOBIET

i

Ę

i

Człowiek który „ma na głów ie“

kłopoty wszystkich plastyków

M
ój rozmówca, którym Jest

tym razem prezes Krakow­
skiego Oddziału Związku Ar­
tystów Plastyków:, p. Antoni
Kostrzewa, niechętnie mówi
o sobie. Natomiast o swej pra­

cy 1 kłopotach, z nią związanych, dyskuto­
wać może całymi godzinami. A tych kłopo­
tów osoba odpowiedzialna za sprawy krakow­
skich plastyków — ma niemało.

— Jest pan już trzeci rok prezesem Związ­
ku. Jakie sprawy zabierają Panu tak dużo
czasu?

— Plastycy żyją w warunkach, które nie
rokują specjalnych nadziei, aby wyuczony
zawód — w ścisłym tego słowa znaczeniu —

można było wykonywać. Prace Związku idą
w kierunku zmiany tej sytuacji. Trzeba

przyznać, że w swych staraniach napotykam
na dużą pomoc i życzliwość ze strony Mini­
sterstwa Kultury, ze strony Komitetu Wo­
jewódzkiego partii, a szczególnie I sekreta­
rza, który wykazuje — jak żaden dotychczas-
— wielkie zrozumienie dla ludzi kultury

.,1 sztuki. Z pomocą śpieszy nam także Wy­
dział Kultury Rady Narodowej miasta Kra­
kowa.
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Mądre
myśli

nie wietrzeją

Ludowe
aforyzmy i

przysłowia tureckie
są zazwyczaj krót­
kie, dalekie od wy­

szukanej formy myśli a-

rabskich czy perskich. W

lapidarnej formie zawie­
rają jednak duży ładu­
nek treści: gryzący scep­
tycyzm i gorzką ironię.

Szczęście pięknej ko­
biety bywa brzydkie.*

Kto lubi różę, musi

Cierpieć jej kolce.
-ł-

Otwieraj — nie usta,
ale oczy.

*

Bez przewodnika
dojdzie się nawet

piekła.

nie
do

I*

Kto idzie prostą
gą, przychodzi... późno.

*

Ze starego wroga nie
zrobi się nowy przyja­
ciel.

dro-

'*

Mądry nie potyka się
dwa razy o ten sam ka­
mień. *

Ucałuj rękę, której
nie możesz ugryźć.*

Jeśli umiesz dużo, bę­
dziesz mało spał,*

Urzędnik nie powinien
mieć ani ojca, ani matki.

>><
Jeden mówi: „dzie­

więtnaście”, drugi: „tro­
chę mniej, niż dwadzie­
ścia”.

■a
Przekazana Polsce radziecka stacja badawcza

na Antarktydzie — Oaza Bungera. (Obraz ar­
tysty J. P. Ru bana). Fot, — CAF

A skoro już taki bój,
to i rynsztunek musi być
nie gorszy. Rynsztunek
zaś balowy damski skła­
da się z niejednej części:
z sukni, halki, rękawi­
czek, pończoch, pantofli,
korali,
kwiatu i

Suknia
ska lub
lub krótka, gdyż w tym
sezonie hołdujemy indy­
widualnym upodoba­
niom. Obowiązkowo na­
tomiast musi mieć duży
dekolt z przodu lub z

tylu (patrz rys.), może

1. Który poeta był
generałem Koś­
ciuszki?

2. Jak nazywa się
budynek rządowy
w Stanach Zjed­
noczonych?

3. Kiedy zapadła
decyzja budowy
portu w Gdyni?

4. Kto powiedział:
„Cogito, ergo
sum”?

5. Co to jest chla-
mida?

6. Jak nazywa się
najdłuższa rzeka
Australii?

7. Które miasto oca­
liła J.oanna d,Arc?

8. Gdzie znajduje
się Biblioteka Ra­
czyńskich?

9. Kto to jest ftizja-
tra?

10. Z ilu izb składał
się Sejm Króle­
stwa Kongreso­
wego?

KiuntminuiuitifuuiiiniHuuiiHiittuiuuiuuiiuuiui

Na zabawy, jak wia­
domo, potrzebny jest

„rynsztunek” nie mniej­
szy, niż kiedyś rynsztu­
nek rycerzy, zdążają­
cych na pole bitwy- Bo
też i karnawałowe za-

NASZA KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. Zakazany, nietykalny, 3. Nacisk, natłok, 6. W domu jest mały,

w hucie — wielki, 8. Roślina zielona o jadalnych nasionach, 10. Urządzenie na

statku, 12. Plan zamierzonej działalności, 13. Kreska wycięta na jakimś przed­
miocie, 15 Jednostka wagi, 16. Znane angielskie piwo, 17. Krzyżów­
kowa wierzba, 18. Członek rodziny, 20. Marka czechosłowackich motocykli, ?3.

Wodospad górski, 25. Litera alfabetu greckiego, 27. Niedużo, 28. Materiał opa­
trunkowy, 29. Rataj, 30. Sterta drzewa.

PIONOWO: 1. Narzędzie kuchenne, 2. Części nóg, 3. Po przeciwległej stronie,
4. Nieprzyjaciel, 5. Wynalazca lampy naftowej, 6. Czasami się za niego nogi
blerze, 7. Kojarzy się z niklem, 9. Parów, 11. Smoła do pokrywania olino­
wania 1 omasztowania okrętu, 14. Atrybut stangreta, 15. Lasek, dąbrowa, 18.
Jest po obu stronach rzeki, 19. Głos żeński, 21. Koleżanka Oli, 22. Ogłoszenie
w gazecie, 24. Szkło powiększające, 26. Papuga brazylijska, 27. Słodki, zimny
deser,

LOGOSYLABOWKA

Z wymienionych sylab utworzyć 22 wyrazy sześcloliterowe, a następnie za

środkowych liter każdego z nich odczytać sentencję W. Szekspira. Kolejność —•

według określeń wyrazów, które podajemy dla ułatwienia. (Uwaga: W jednym
wypadku litery czytać w odwrotnym porządku).

SYLABY:ba—ber—bliz—błąk—ca — ca—carz—cho—da—da—
drób —- fio—fra—ka—ka—ka—ka—ki — kit—ko—kost—lik — lin
— let—łu—ma—mo—mos—na—na—na—na—no—ny—ny—
o—pa—pa—po—pi — pień—prał—ra—ry—siej—sza—szek—
szel—ta—to—zes.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. Domowa SIIL-ka, 2. Zgęszczony olej lniany, 3.

Zapał, chęć, 4. Stolica kraju europejskiego, 5. Niewielki, nie gruby, 6. Szra-

ma, 7. Rodzaj sofy, 8. Bardzo dokuczliwy komar, 9. Kolor czerwonobłękitiuy^
10. Wysiew ziarna w rolę, 1-1 . Tkanina na płaszcze letnie, 12. Zakrzywienie w

luku lub koszyku, 13. Wyrażenie piękne, lecz puste, 14. Grube gałęzie, 15. Część
czapki, 16. Coś na szyję lub głowę, 17. Klocki, pniaczki, 18. W jęz. dziecię­
cym: grzeczny, ładny, 19. Jedna z elektrod, 20. Skóra owoców, 21. Niegodzin
wiec, hultaj, urwis, 22. Potężny władca.

czarujący ale pasowałby
lepiej do innej sukni...
też być zupełnie bez ra-

miączek i jest wtedy
niezwykle kobieca.

Halce nie wolno wy­
glądać spod sukni.

Rękawiczki — do łok­
cia, w kolorze sukni lub
kontrastujące z nim

(zdejmujemy je tylko do
jedzenia).

Pończochy cienkie
bez szwa-

PantofelM-szpilki lub
„trumniaki” — dla wy­
sokich.

Klipsy jeszcze modne
wieczorem, szczególnie
wiszące.

Korale lub w ogóle
coś okręconego wokół
szyi licznymi zwojami —

bardzo modne.
Może też być kwiat —

jak już powiedzieliśmy:
bardzo miłe i bardzo
kobiece przybranie su­
kni. Przypinamy go wy­
soko na ramieniu lub z

boku, w stanie.

Torebka może być,
lecz nie musi. Pokazały
się ostatnio ładne toreb­
ki wieczorowe z plasty­
ku w MHD-owskich
sklepach, (hz)

bawy to trochę takie po­
le bitewne... Staniesz o-

ko w oko z (nie)przyja-
ciółką, oceniasz jej przy-
bory bojowe i dalejże
godzić sztylecikiem ma­
łych złośliwostek:

— Ach, piękną masz

suknię, ale czy zapom­
niałaś, że do tańca ra­
czej krótkie są modne?
Ten kwiat jest wprost

I

z No-

się w

moja 1. ZEGAREK NA RĘKĘ
5. WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

9^'

Do jednej
trylionowej
miligrama

Zbudowane przez
czonego radziecklegot
prof. Igora Borowskiego
przyrządy — dwa typy
spektroskopów rentge­
nowskich wykrywają o-

becność dowolnego pier­
wiastka, występującego
w znikomych nawet ilo­
ściach (do jednej mi­
liardowej, a nawet try­
lionowej części miligra­
ma). Eksperymentator

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za rozwiązanie krzyżówek pierwszą nagrodę — zegarek otrzymuje: Anton!

Gałczyński, Kraków 2, ul. Królowej Jadwigi 176; Krystyna Brzezińska, Kraków,
Rynek Dębnicki 9/11, T. Sznajder, Kraków, ul. Szlak 6 m. 5, lala Kornacka,
Kraków, ul. Rzeszowska 4, Stanisław Tunajek, Kraków, Balicka 121: nagrody
książkowe, oraz J. Stręk, Kraków, ul. Urzędnicza 41/4 — za rozwiązanie szyfrom
graniu; nagrodę książkową.

Nagrody książkowe wyślemy pocztą.

może obserwować zmia­
nę zawartości w stopie
lub minerale dowolne­
go pierwiastka, w pun­
ktach odległych od sie­
bie Jedynie o 1/10 część
mikronu. W ten sposób
powstaje pełny obraz
składu chemicznego sub­
stancji, Jakiego nie u-

dawalo się dotychczas
otrzymać.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI z dn. 20 XII 1958 r.

POZIOMO: 4. aparatura, 11 Kalipygos, 14. mada, 15. arena, 16. arak, 18. ho«
na, 19. rana, 20. stanica, 22. BB (Brigitte Bardot), 23. ka, 24. Meksyk, 27. gram,
29. Oran, 30. kakadu, 32. na, 33. ar, 34, tremolo, 39. rata, 40. Ufał, 42. Lama,
43. żuraw, 44. olej, 46. Tanganika, 47. antresola.

PIONOWO: 1. Skarbek, 2. tlen, 3. Upa, 4. agat, 5. pora, 6. asan, 7. Am, 8.

tabaka, 9. udo, 10. ranny, 12. arab, 13. Ina, 17. kimono, 20. Samuel, 21. cera,
23. kadr, 25. Sn, 26. karawan, 27. GK, 28. ratler, SI. Akrem, 33. atak, 35. Moto,
36. omal, 37. lana, 38. run, 39. aria, 41. alt, 43. żak, 45. je. ,

1 energii, którą moglibyśmy zużytkować dla

swej twórczości, zabiera nam załatwianie

drobnych spraw, które przy łucie dobrej
woli mogłyby być załatwione o wiele szyb­
ciej. Dla przykładu. Od czterech . lat stara­
my się o wykwaterowanie jednej rodziny
z bożnicy Izaaka.. To samo ze sklepem. Od
kilku lat czynimy starania, wskazujemy po­
mieszczenia zastępcze. Wszyscy się z nami
zgadzają, że to, o co walczymy, jest słusz­
ne i konieczne, ale cóż — kończy się na obiet­
nicach.... Otwarcie takiego sklepu pozwoliło­
by na uruchomienie szeregu działów produk­
cyjnych, a tym samym na likwidację bezro­
bocia wśród plastyków, dochód zaś szedłby
na cele Związku.

Warto dodać, że „Gazeta Krakowska" już
od dość dawna występowała z wnioskiem
o przyznanie jednego ze sklepów plastykom.
Proponowaliśmy swego czasu jedną z placó­
wek w Sukiennicach. Nie trzeba chyba do­
dawać, że otwarcie tego rodzaju sklepu by­
łoby chyba jednym z poważniejszych kroków
na drodze walki ze „szmirą" i tandetą.
Zamiast pływających łabędzi, jeleni i tym
podobnych „cudów", ludzie mogliby naby­
wać wartościowe dzieła sztuki. Obecnie wy­
łania się znów taka możliwo-ść. Przy Rynku
Głównym jest lokal po składnicy druków.

Wierzymy, że w nowym roku gospodarz mia­
sta pomoże Związkowi w pozytywnym roz­
wiązaniu tej sprawy.

— Panie Prezesie, proszę nam jednak po­
wiedzieć coś o sobie...

— No cóż, jak już zaznaczyłem, o sobie
mam niewiele do powiedzenia. W 1951 roku

ukończyłem Akademię Sztuk Plastycznych u

prof. Dunikowskiego. Potem pracowałem przy
pomnikach na Górze Anny i w Olsztynie,
które są dziełem tego profesora. Bralem
udział w wielu konkursach i wystawach. Na

wystawie w Arsenale, która odbywała
czasie Festiwalu, została wyróżniona
rzeźba — ,Głowa w granicie".

— Jakie są Pana życzenia, związane
wym Rokiem?

— Zadaniem plastyków jest tworzenie i

upowszechnianie kultury. Abyśmy jednak
mogli prawidłowo spełniać swoje zadania,
potrzebne są pieniądze. Pieniądze te powin­
ny pochodzić z zarobku z racji wykonywa­
nia przez nas wyuczonego zawodu. Chcemy,
aby były one wynikiem naszej pracy, a nie
— jak to sugerują niektórzy — datkami, ob­
ciążającymi kieszeń robotnika. Chodzi o u-

możliwienie wykonywania swego zawodu,
którego produktami są trwałe wartości ar­
tystyczne.

Rozmawiała H. GUGAŁOWA
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Skromna, a wytworna suknia empirowa z

granatowego, ciężkiego jedwabiu, ożywiona bia­
łymi długimi rękawicz-kami i. złotym naszyjni­
kiem. (Model warszawskiej „Ewy”).

Fot. A. Piotrowski

KOWOSCI

NAUKI

TECHMKI

TOiOWO
Z KRAJU

Drżyjcie złodzieje!
Czujka elektronowa to aparat ubezpieczający

skarbce i kasy pancerne przed kradzieżą. Czujka —

małe, płaskie pudełeczko, zbudowane jest na lam­
pach i układach elektronowych. Po wkroczeniu czło­
wieka do kilkumetrowej strefy działania. aparat-
czujka błyskawicznie włącza akustyczny system alar­
mowy. Uruchamia też tzw. powtarzacz sygnałów,
znajdujący się na najbliższym posterunku MO. Wy­
starczy, by złodziej wyciągnął palec w kierunku ka­
sy, poza granicę strefy alarmowej, a już cała okolica

postawiona zostaje na nogi piekielnym hałasem.

Prototyp tego wynalazku jest dziełem polskich in­
żynierów Grossa i Tchorzewskiego. Spółdzielnia
„Skarbiec" zakupiła patent i udoskonaliła czujkę.

W ..............................

będą

rbiec"
najbliższym czasie polskie czujki sprzedawane

. za pośrednictwem „Coopoximu“ za granicę.

Tragikomedia
jednej z mazowieckich wsi znaleziono na poluW
_____

niewypał w postaci pocisku armatniego. Zawiadomio­
ny milicjant polecił w myśl przepisów sołtysowi od­
grodzić niewypał płotkiem — do czasu przyjazdu pa­
trolu saperskiego.

Gdy przyszedł skontrolować wykonanie polecenia,
zdrętwiał..- Sołtys kończył właśnie wbijanie ostat­
niego palika, waląc weń z całej siły znalezionym nie­
wypałem-..

Co pr.ni ma pod sukienką?
Przez Urząd Celny na lotnisku warszawskim na

Okęciu przechodzi wraz ze swymi bagażami ok. 500
osób tygodniowo. Ciekawy jest podział pasażerów na

ELIMINATKA GEOGRAFICZNA

Eliminując błędy, pozostaw prawidłowe odpowiedzi.
1. W Azji znajdują się kraje: Grecja, Jemen, Liban, Libia, Turcja?
2. Stolicami różnych krajów są: Kolombo, Lagos, Santagio, Trypolis, Tubkalf
3. Trzema krajami o największej liczbie ludności na świecie są: Chiny, Indie^

Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Związek Radziecki?
4. Walutami Brazylii, Danii 1 Japonii są: cTuzeiro, jen, korona, peso, rupia?
5. Największe wyspy w Europie oraz Australii i Oceanii: Eubea, Islandia,

Korsyka, Tasmania, Wielka Brytania?
6. W Azji znajdują się półwyspy: Jamał, Jukatan, Kamczatka, Kola, Synaj?
7. Największymi rzekami są: w Afryce — Kongo, w Ameryce Południowej

Amazonka, w Australii — Murray, w Azji — Ganges, w Europie — Wołga?
8. Największymi jeziorami są: w Niemczech — Bodeńskie, w Polsce — SniardM

wy, w Szwajcarii — Genewskie, na Węgrzech — Balaton, w ZSRR — Onega?9. W Europie znajdują się szczyty: Góra Kościuszki, Erebus, Etna, Mont Blanc,
Zugspitae?

10. Miejscowościami uzdrowiskowymi są: Hanol, Klsłowodsk, Kudowa, Reyk-
Javik, Karłowe Vary?

Rozwiązania należy przesyłać na adres redakcji do dnia 10. I . br. (decyduje
data stempla poczt.z dopiskiem na kopercie: „Rozrywki umysłowe nr 1”»

Wśród Czytelników, którzy nadeślą przynajmniej jedną prawidłową od^o*
wiedź, rozlosowane zostaną nagrody:

50 proc, podróżnych to osoby delegowane służbowo, stów.
30 proc. — odwiedzający rodziny w innych krajach, .

10 proc. — sportowcy, uczestnicy imprez międzyna­
rodowych. Reszta to prawdziwi turyści, artyści, lite­
raci, naukowcy oraz nieliczny procent chorych, wy­
jeżdżających na leczenie u zagranicznych specjalistów.

Najwięcej kłopotu sprawiają celnikom grupy 2 i 3.
Wiele osób jest oburzonych i „skrzywdzonych", gdy
celnicy łupią im słone cło za „prezenty" wiezione

ponoć do rodzin.
Zależnie od mody wycieczkowej, zmieniają się też

mody w Urzędzie Celnym. Masowe wyjazdy do Fran­
cji, Włoch, Anglii oznaczają sezon „Szarotkowo-ny
łonowy"; Bułgaria — „zegarkowo-futrzany"; ZSRR,—
„bieliźniano-lodówkowy" (względnie „telewizorowy")-
Najczęstsze obecnie wycieczki na Węgry odbywają
się pod hasłem: „białe płótno — futra i wyroby skó­
rzane".

Największą pomysłowością odznaczają się kobiety.
Ułatwia im przemyt wielość szczegółów garderobia­
nych. Ostatnio np. pewna pani miała pończochy na­
pięte na-., paski od zegarków.

Kierunek — Atlantyk
Dwa wielkie amerykańskie towarzystwa przewozu

lotniczego — PAA (Pan American Airways) i TWA
(Trans-World Airlines) zamówiły w zaldadach firmy
Boeing" po-nad 100 pasażerskich samolo-tów odrzu­

towych typu „Boeing 707”. Przewiduje się, że za po­
mocą tych samolotów będzie można przewieźć rocz­
nie 7,5 miliona pasażerów — głównie przez Atlantyk.

Ekonomika małżeńska

Własny system ekonomiki planowej zastosowała

pewna para narzeczonych z Irlandii. Narzeczony za­
stawił aparat fotograficzny w lombardzie i kupił
obrączki. Nazajutrz po ślubie przyszedł do lombardu,
zastawił obrączki i wykupił aparat. Wyszedł z nim

przed lombard, zrobił żonie ślubne zdjęcie, zasta­
wił ponownie aparat i.-, wyjechali w podróż poślubną.

Amator

Pewien Brazylijczyk, nazwiskiem Vincente Fabre-

gas, liczący obecnie lat 54, został aresztowany pod
zarzutem 7-krotnego małżeństwa. Podczas śledztwa

wyszło na jaw, że poza tym Fabregas żenił się jeszcze
12 razy. Z owych 19 małżeństw doczekał się 28 dzieci!

Inflacja szaleje...
...w Ugandzie (angielski protektorat' Afryki Wsch.),

gdzie ojcowie rodzin zwiększyli „cenę" narzeczonych
z 6 do 20 sztuk bydła rogatego- W związku z tym
policja miejscowa, notuje stale zwiększającą się licz­
bę kradzieży bydła. W ostatnich 6 miesiącach zanoto­
wano aż 16 ‘tysięcy wypadków. kradzieży.

TOiOWO
Z ZAGRANICY

Remont chińskiego muru

Kto z nas nie słyszał o olbrzymim chińskim murze,
opasującym niegdyś-ten ogromny kraj? Mur ten zbu­
dowany został jeszcze w IV i III w. przed naszą erą.

Obecnie Chiny Ludowe postanowiły odrestaurować
mury, zniszczone zębem czasu. Prace restauracyjne
mają miejsce na trasie, liczącej sobie... 4.000 km.
Wszędzie widzi się robotników, układających kamie­
nie, zalewających cementem dziury i pęknięcia. Od
now lenie muru na pewno się opłaci, gdyż stanowi on

Na
szono . .

najgorszy wróg". Na frontonie kościoła zaś wykuto
napis: „Starajcie się, aby wasi wrogowie stali

waszymi przyjaciółmi1’.

aż 16‘tysięcy wypadków. kradzieży.

Reklama?

placu przed kościołem w Buenos Aires wywie-
olbrzymi plakat z hasłem: „Alkohol to twój

Szyby nietłukące
się z poliestru

W USA przystąpiono
do produkcji szyb z po­
liestru, wzmocnionego
włóknem szklanym, a

przeznaczone do budyn­
ków ■gospodarczych,
gdzie odporność ich zo­
stała praktycznie wypró
bowana. Szyby są ma­
towe, wskutek czego
zaglądanie do wnętrza
budynków Jest utrud­
nione. Montowanie ich
w ramach okiennych
Jest podobne Jak przy
szybach zwykłych.

Bateria —

wielkości guzika
W NRF ikonstruowa-

no baterię elektryczną
wielkości guzika Pod­
stawową część baterii
stanowi pierwiastek
promet—147, wysyłający
promienie Beta. Mie­
szanina prometu z fo­
sforem Jest umieszczo­
na w przeźroczystej ma­
sie plastycznej. Elektro­
ny, emitowane prrez

aparat, pobudzają fos­
for do świecenia. Świa­
tło działa z kolei na

warstwę fotoelektrycz-
ną krzemu, wytwarza­
jąc prąd elektryczny.
Tego rodzaju bateria

daje moc 20 mikrowa-

tów, nadaje się do apa­
ratów dla ludzi źle sły­
szących lub do urucho­
mienia najmniejszego
odbiornika radiowego z

tranzystorami.

NOWOŚCI
NAUKI

TECHNIKI

Ona też nie lubi dubbingu
Młoda akto rka niemiecka, Liselotte Pulver

(„Wyznania hochsztaplera Felixa Kriilla")
zaprotestowała przeciw zdublowaniu swego
głosu w nowym filmie Claude Autant -— La­
ra „Gracz" (według Dostojewskiego). Jej
kontrakt wyraźnie bowiem zastrzegał, że Li­
selotte ma w filmie mówić „własnym gło­
sem". Nie poprzestając na protestach, ener­
giczna aktorka złożyła pozew do sądu, doma­
gając się zasekwestrowania filmu.

Biedny Tołstoj
z najbardziej osławionych reżyserów
stary „knociarz" Carmine Gallone,
„arcydzieła" w rodzaju „Wydawnic-

Jeden
świata,
którego
twa Ricordi" docierają od czasu do czasu i
na nasze ekrany, nakręcił nowy film... Tym
razem ofiarą jego przedsiębiorczości padł
sam — Lew Tołstoj. Gallone przeniósł na

ekran „Polikuszkę", jedną z najsłynniejszych
nowel Tołstoja. Mimo znakomitej obsady
(Folco Lulłi, Antonella Lualdi, Franco In-

terlenghl), film jest tak rozpaczliwą „szmi-
rą", że nawet najbardziej tolerancyjni recen­
zenci gorąco go swym czytelnikom odradza­
ją.

Ma dosyć■■■
Z okazji paryskiej premiery filmu ame­

rykańskiego reżysera Johna Negulesco „Pe­
wien uśmiech", w tygodniku „Arts" ukazało
się następujące oświadczenie Francoisc Sa­
gan:

„Koniec! Nigdy więcej nie będę współpra­
cowała przy ekranizacjach moich powieści.
Za każdym razem rezultaty są przerażające...
Oczywiście, zależy mi, by te filmy miały po­
wodzenie (otrzymuję przecież procent od
wpływów), ale po co mam brać odpowie­
dzialność za każdą „szmirę", którą
stworzyć reżyser.

Ma ślubnym kobiercu

Popularna aktorka szwedzka, Ul!a
son poślubiła niedawno Austriaka

swego nauczyciela języka nie-

raczy

Rasmanna,
mieckiego.

Również
szy amant

Londynie z

riam Bru-

Jacob-
Ilansa

Horst Buchholz, r.ajpopularniej-
fllmu niemieckiego ożenił się w

franeusko-wloską gwiazdką, Mi-
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„Zemsta Nietoperza11
w Operetce

Warszawskiej
SI grudnia 1958 r. odbyła
się w Operetce Warszaw-

skiej premiera „Zemsta Nie­
toperza" Straussa w reżyse­
rii Ludwika Rene i Sławo­
mira Lindnera- Inscenizacja
— Ludwik Rene. Scenogra­
fia Jerzy Szeski. Choreo­
grafia — Jerzy Kapliński.
Kierownictwo muzyczne —

Jerzy Gaczek. Na zdjęciu:
J. Precigs (Alfred1, B. Ar-
temska (Rosaiinda) i R. Fa-

biński (dyr. więzienia).

ANEGDOTY
Wytłumaczył

Znakomity kompozytor niemiecki Ch. Giuck (1714-1787)
lubił pieniądze i dobre jedzenie. Zapytany pewnego razu,
co najbardziej kocha na świecie, odpowiedział: „Pienią­
dze, wino i sławę!”

— Jak to, sławę stawiasz na trzecim miejscu? — zapy­
tał ktoś. — Nie mogę w to uwierzyć!

— No tak — odparł Giuck — za pieniądze mogę kupić
wino; wino pobudza geniusz, a geniusz — przynosi mi
sławę!

Marsz żałobny
Na koncercie urządzonym przez L. H. Bcrlicza wykony­

wano wyłącznie dzieła mistrza. M. in. orkiestra, pod ba­
tutą kompozytora zaczęła grać marsza żałobnego. Marsz
był tak długi, że publiczność zaczęła w końcu ziewać.
Wreszcie jeden z przyjaciół mistrza zapytał głośno:

— Słuchaj, kolego, zdaje się, że cmentarz musi być
strasznie daleko stąd?...

Pomyłka
Jedna z wielbicielek talentu Gounoda, kompozytora

opery „Faust” odwiedziła go raz w jego willi w Saint
Cloud. Przechodząc przez jadalnię, zauważyła na stoliku
pestkę wiśni. Jedna chwila i pestka zniknęła w rękawicz­
ce gościa. Gdy po pewnym czasie kompozytor rewizyto­
wał ową damę, zauważył, że w pięknej broszce nosi ona

oprawną pestkę wiśni, otoczoną wspaniałymi brylantami.
Gounod roześmiał się:
— Szanowna Pani, nigdy nie jem wiśni! Wszystkie wi­

śnie w mym domu zjada służący!!!

Nic strasznego
Po premierze „Cyrulika Sewilskiego” — pisarz francu­

ski Daudet gościł G. Rossiniego w swej rezydencji pod
Paryżem. Odprowadzając gościa na dworzec, na którym
bardzo hałasowały lokomotywy, Daudet zauważył:

— Wyobrażam sobie, jak cierpi Twoje muzykalne ucho...
Na to Rossini:
— Kto był na premierze „Cyrulika” — temu żadne

gwizdy nie straszne!

Z PRASY: pokątni
handlarze sprzedają

nielegalnie „zdobyte”
towary kolonialne.

— Narzekasz paniusia
na towar? — PROSTO ZE STACJI!

Kvs. LECH PRZYBYT.ski

Poród poza organizmem watki,
świadome keztałtowanie płci, dzieworództwo

FANTAZJA
- czy realna możliwość

M
ój profesor zoologii
rzadko dawał wy­
raz swym uczuciom.
Dwa jednak mo­
menty nasuwały
chmurę niezadowo­

lenia na jego oblicze, gdy mó­
wił o dzieworództwie i refe­
rował perspektywy stosowa­
nia sztucznej inseminacji. Oba
bowiem zjawiska degradują
rolę biologiczną samca.

(Wyobrażam sobie minę me­
go wykładowcy, gdyby zapo­
znał się z rozważaniami fran­
cuskiego biologa, Jean Ro-
standa, które zreferował pol­
skiemu czytelnikowi Brutusik
w jednym z ostatnich nume­
rów „POLITYKI").

Niepokój biologa
Rostand zatytułował swój

artykuł „Niepokój b i o-

1oga“. To już nie tylko dzie­
worództwo czy sztuczna Inse­
minacja... Czegóż tu bowiem
nie ma? Dojrzewanie płodu
poza organizmem matki,
świadome kształtowanie płci,
formowanie w sposób z góry
zamierzony pewnych cech fi­
zycznych czy psychicznych

jeszcze w czasie życia plodo-

wego, przeszczepianie narzą­
dów, przedłużanie życia ludz­
kiego. Słowem, świadome,
zimne, planowe wkraczanie
człowieka w najbardziej in­
tymne regiony biologii tegoż
człowieka-

Brutusik główny akcent po­
łożył na socjologiczny i psy­
chologiczny aspekt rozważań
Rostanda. Jak wyglądają te

sprawy od strony
czej?

Te zatrącające
perspektywy mają
podbudowę
Nie wszystkie problemy zosta­
ły już rozwiązane, czy zbada­
ne do końca na organizmie
ludzkim, niemniej doświad­
czenie, przeprowadzone na

niższym organizmie, dzieli od
eksperymentu na człowieku
— często tylko jeden krok.

Na początku byi-.
mocznik

Do roku 1828 panowała
biologii niemal wszechwładnie
teoria witalistyczna. Głosiła
ona, że życie uwarunkowane
jest istnieniem i działaniem
jakiejś nadprzyrodzonej

przyrodni-

o fantazję
poważną

doświadczalną.

w

witalnej. Miała ona regulować
procesy życiowe, miała powo­
dować powstawanie materii
organicznej.
. Ale w 1828 r. Fryderyk
Wóhler przeprowadził bez u-

działu „siły życiowej1’, zwy­
kłymi metodami chemicznymi
pierwszą laboratoryjną, a więc
sztuczną syntezę mocznika.
Prosta to substancja organicz­
na — produkt przemiany ma­
terii organizmu, a jednak mo­
żliwości powstawania jej poza
organizmem, do czasu Wóhle­
ra nawet sobie nie wyobra­
żano. To była synteza, która
obaliła myślowe, światopoglą­
dowe przeszkody i ośmieliła
badaczy.

W pierwszych latach bieżą­
cego stulecia był już Emil Fi­
scher z laboratoryjną syntezą
prostych jeszcze połączeń ty­
pu białkowego. A w 1958 r.

była Nagroda Nobla za syn­
tezę złożonego białka zwierzę­
cego — hemoglobiny.

Eksperyment dr Richarda
Schweeta i jego współpraco­
wników to wielkie osiągnięcie,
zbliżające może moment labo­
ratoryjnej syntezy „żywego"
białka- Nie stanowi on jesz-

cze jednak zakończenia dzie- brózdkującym jaju. Tu idzie
już nie tylko o zapewnienie
tkance dopływu substancji od­
żywczych, umożliwienie oddy­
chania, o usunięcie produk­
tów przemiany materii czy
zabezpieczenie tkanki przed
zakażeniem. Sztuczny rozwój
płodu to również zapewnienie
zapłodnionej, a następnie od­
izolowanej od organizmu ko­
mórce jajowej dopływu złożo­
nego zespołu
hormonalnego,
bardzo trudnej, ingerencji bio­
chemika w ten proces.

Bez samca...

Dzieworództwem nazywa
biologia sposób rozmnażania,
w którym żeńska komórka
rozrodcza — jajo dzieli się i
rozwija bez uprzedniego za­
płodnienia, tj. bez połączenia z

męsl^ą komórką płciową. Są
orgańizmy roślinne i zwierzę­
ce, w których partenogeneza
(dzieworództwo) jest zjawis­
kiem naturalnym.

Biologowie umieją również
wywoływać sztuczne dziewo­
rództwo, tzn. zmuszać nieza-
płodnioną komórkę jajową do
podziałów i formowania za­
rodka w organizmach, w któ­
rych normalnie partenogene­
za nie występuje. Zjawisko

la zapoczątkowanego przez
Wóhlera. Synteza Schweeta to

tylko częściowo laboratoryjna
synteza: przeprowadzono ją
wprawdzie poza organizmem,
ale motorem napędowym by­
ły elementy biologiczne, izo­
lowane z żywej komórki. Pro­
blem jest nadal otwarty.

Czy istnieje związek tych
zagadnień z problemami, po­
ruszonymi w artykule Rostan-
da? Jak najściślejszy: dziewo­
rództwo, dojrzewanie płodu
zwierząt żyworodnych poza
organizmem matczynym, świa­
dome kształtowanie cech — to

sprawy zw'ązane w sposób naj­
istotniejszy z biochemią, syn­
tezą hormonów, enzymów.
Postępy chemii, biochemii —

to równocześnie postęp biolo­
gii-

enzymatyczno-
to problem

to można wywołać - stosunkoJ
wo prostymi bodźcami che­
micznymi, termicznymi czy
mechanicznymi. Na ogół
przy stosowaniu' tych me­
tod można osiągnąć jedy­
nie początkowe stadia rozwo­
ju organizmu, po czym em­
brion zamiera. Znane są jed­
nak wypadki pełnego rozwoju
partenogenetycznego, i to nie
tylko np. u owadów, ale i u

takich zwierząt, jak żaba czy
nawet królik.

I wreszcie sprawa świado­
mego, planowego kształtowa­
nia cech fizycznych czy cieles­
nych: w ub. roku trzej ucze­
ni otrzymali nagrody Nobla
za prace z dziedziny nauki o

dziedziczeniu, ściślej mówiąc,
za prace nad biochemią pro­
cesów dziedziczenia- Tu bada­
nia są poważnie zaawansowa­
ne.

Sprawdzalne wyniki uzyski­
wano dotychczas w doświad­
czeniach, prowadzonych na

organizmach niższych, nie­
mniej postęp w tej dziedzi­
nie jest wielki i można ocze­
kiwać rozwiązania wielu pa­
sjonujących problemów rów­
nież w odniesieniu do organiz­
mów żywych, w tym — d«
człowieka.

ZBIGNIEW BRONECKI

Ciąża bez matki

Dojrzewanie płodu zwierząt
żyworodnych poza organizmem
matczynym, dziecko „urodzo­
ne" bez ciąży, zarodek rozwi­
jający się w probówce czy
kolbce doświadczalnej ? Fan­
tazja czy realna możliwość?
Raczej realna możliwość. Ra­
czej problem techniki i bio­
chemii. Eksperymentów prze­
prowadzonych w tym zakresie
na zwierzętach nie brak. Wy­
niki ich są różne, bo różne 6ą
możliwości na różnych szcze­
blach rozwoju świata zwie­
rzęcego. Realizowane w prak­
tyce lekarskiej dojrzewanie
tzw. wcześniaków w inkubato­
rach — to fragment tego pro­
blemu.

Myślę, że początkiem były
pierwsze prace nad hodowlą
poza organizmem żywych, wy­
izolowanych z organizmu tka­
nek. W okresie międzywojen­
nym prasa pełna była opisów
tych pięknych doświadczeń:
tkanki, zespoły tkanek, komó­
rek, zazwyczaj integralnie
związane z całością organizmu,
żyły tu wyobcowane z natural­
nego środowiska. Żyły — tzn-

odżywiały się, wydalały pro­
dukty przemiany materii, rea­
gowały na niektóre bodźce,
rozmnażały się!

Dojrzewanie zapłodnionego
jaja poza organizmem -to, te­
chnicznie rzecz biorąc, hodo­
wla poza organizmem żywej
tkanki, ale hodowla tak złożo­
na, jak złożone są procesy,
zachodzące w zapłodnionym

W Państwowej Stadninie Ogierów w Michałowie (pow. Pińczów)
prowadzi się hodowlę koni czystej krwi arabskiej. Jest to jedna
z największych hodowli „arabów” w kraju. Wszystkie konie 3 1 4-
letnie przechodząc próby dzielności podczas wyścigów konnych
w Sopotach 1 Wrocławiu. Najlepsze z nich stają się cennym materia­
łem zarodowym oraz poszukiwanym towarem eksportowym. W ro­
ku gospodarczym 1957/58 uzyskano ze sprzedaży eksportowej około
500 tys. zł dewizowych. Jako ciekawostkę można podać, że za

sprzedanego do Szwajcarii w 1958 roku ogiera „Doktryner” otrzyma­
no 180 tys. zł. CAF — fot. Barącz

POCHWALA
DUBBINGU

ślicznie!

organ,
sławy!

Jedną z nich zwłaszcza cenić umiem:

wyrabia narodową dumę!

Uf toid tZechenłer
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MĘŻCZYZNĘ na stanowisko głównego księgo­
wego — zatrudni Zarząd Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Wieliczce. — Wy­
magane kwalifikacje: minimum średnie wy­

kształcenie i co najmniej 4 lata praktyki.

WZORCOWYCH SKLEPACH CHEMICZNYCH. APTEKACH,

NOWEGO ROKU
WSZYSTKIM PRACOWNIKOM

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI ORAZ DALSZYCH

OWOCNYCH WYNIKÓW W PRACY — przesyła:
DYREKCJA — KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA 1 RADA ROBOTNICZA

Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta w Krakowie.

— Ta praca, wyjdzie Ci chyba na dobre!

Bez podpisu

M
ądrzejszy mężczy­
zna. ustźąpi. Mą­
drzejsza kobieta
zachowuje się tak,
jakby ustąpiła.

<• Kobieca taktyka
jest lepsza, niż męska strate­
gia.

Spójrz na kobietę: nie wiesz
nic. Spójrz na mężczyznę
wiesz wszystko.

Gdy mężczyzna nienawidzi,
może być groźny. Gdy kobieta
nienawidzi, jest groźna.

Prawdziwy mężczyzna my­
śli o sobie dopiero na końcu.
Prawdziwa kobieta myśli naj­
pierw o sobie.

Mężczyzna mówi nawet,
gdy milczy. Kobieta milczy
nawet, gdy mówi.

Często słyszymy o mężczyź­
nie, który zna kobiety: „znaw­
ca kobiet". Nigdy natomiast
nie słyszeliśmy o znawczyni
mężczyzn. To właśnie dowód,
o ile mężczyźni są domyślniej­
si.

Kiedy mężczyzna zaczyna
rozmyślać o kobiecie, zaczyną
ją kochać. Kiedy kobieta roz­
myśla o mężczyźnie, zaczyna
go nienawidzieć.

Jego słabości są jej silą. Jej
słabości są też jej siłą.

Mężczyzna myśli. Kobieta

myśli sobie swoje.
Kobieta bez mężczyzny, jest

jak ogród bez płota.
Wybrał i przełożył

F. SWARZYCA

Gdy pełno wokół ostrych krytyk,
gdy każdy chce dać tylko przytyk,
gdy recenzenckich lśui błysk kling u

jego poczynań — ja dubbingu
broniłem, bronię, będę bronić,
bo nie oskarżam ja go o nic,
lecz wprost przeciwnie: twierdzę stale
że jest domeną samych zalet!

Bo oto lud siedzący w kinie
cóż słyszy, gdy dubbingowany
Jest film? To polska mowa płynie
w Paryżu, Waszyngtonie, Rzymie-
Londyn czy Berlin — dźwięk kochany
rozsadza aż ekranu ramy
i choć to wyspa egzotyczna,
polska piosenka wionie

Jak miło łechce słuchu

kiedy po polsku mówią
Już zaiwania Michele Morgan,
grzmi Gerard Phllipc! Łoś łaskawy
splótł polską mowę z awangardą
gwiazd: już szczebioce Brigitte Bardot,
jakby zrodzona nad Rudawą
i Lucia Bose z wielką wprawą
zasuwa z polska! Brawo! brawo!
Tudzież po prostu rozaniela
biegłość w polszczyźnie Femandela!

Dużoby gwiazd wymieniać trzeba —

to fakt, że nam nie skąpią nieba,
by w kino-aparatów szumie
wciąż w narodowej rosnąć dumie!

Więc chwalę dubbing! Mam nadzieję,
że krąg krytyków wytrzeźwieje
wraz ze mną wznosząc głos usilny,
by dubbingować wszystkie filmy!

DOWCIP

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁOWE W KRAKOWIE

podległe Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko KIEROWNIKA

samodzielnego działu organizacji.
Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie

techniczno-ekonomiczne, dokładna znajomość
zasad organizacji przedsiębiorstw przemysłu
kluczowego oraz co najmniej kilkuletnia

praktyka w przemyśle maszynowym.
Zgłoszenia pisemne z podaniem danych personal­
nych i krótkim życiorysem kierować w terminie
do dnia 30 stycznia 1959 r. na adres: — „Prasa”

Kraków, Rynek Gl. 46 — dla nr K-9248.

PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO posiadającego
uprawnienia maszynisty PKP — na stanowisko
inspektora trakcji parowej — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 6,
Baza Sprzętu nr 3 — w Krakowie, ul. Portowa

nr 20 — telefon 545-17.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami, z praktyką w zakresie robót termoizo­
lacyjnych — zatrudni od dnia 1.11.1959 r. Spół­
dzielnia Pracy „Izolator”. Wynagrodzenie wg.
siatki plac w spółdzielniach budowlanych.
Praca związana z częstymi wyjazdami do
miejsc budowy w terenie. Zgłoszenia kierować
na adres: Spółdzielnia Pracy „Izolator” Kra­

ków, ul. Halicka 2/4.

PRZETARGI

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE
w KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 62

OGŁASZAJ* PRZETARG
na dokonanie załadunku złomu żeliwnego

1 stalowego na wagony PKP.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać do dnia 12 stycznia br.
Informacji dotyczących przetargu udziela
Dział Zaopatrzenia KZS, tel. 503-43, wewn. 85.
Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta. K-l

UNIEWAŻNIA się zagubione zezwolenie
NA ZAKUP MATRYC nr M-17/54

wystawione w roku 1954 przez Miejski Urząd
Kontroli Prasy i Publikacji w Zakopanem dla

naszego przedsiębiorstwa.
DYREKCJA ZAKOPIAŃSKICH ZAKŁADÓW

GASTRONOMICZNYCH.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

zawiadamia inwalidów, emerytów
i rencistów,

że legitymacje upoważniające
do wykupienia biletów ulgowych

wydane na rok 1958

są ważne do 15 maja 1959 r.

Prolongata legitymacji rozpocznie się
od 5 maja 1959 r.

we WZORCOWYCH SKLEPACH CHEMICZNYCH. APTEKACH,
drogeriach, perfumeriach I mydlarniach MHD, w DOMACH TO­
WAROWYCH, w sklepach wiejskich SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ

I w kioskach „RUCHU

zawierające 66 typów domów jednorodzinnych
wolnostojących, bliźniaczych i szeregowych, wydaw. Biura Proj.
Bud. Komunalnego — cena katalogu 50 zł, oraz Dokumentację
techniczną i kosztorysową, zatwierdzoną przez Komitet do Spraw
Urbanistyki i Architektury — w cenie 250 zł — rozprowadza

bezpośrednio i za pobraniem pocztowym:

STOWARZYSZENIE POPIERANIA

BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

KRAKÓW, ul. DŁUGA nr I — pokój nr 59.

Sprzedaż

PIANINA, fortepiany, sy­
pialnie, jadalnie, gabinety,
różne meble używane —•

oraz wózki dziecięce —

sprzedaż — skup — ko­
mis nr 208 MHD — Kra­
ków; Szpitalna 1.

Nieruchomości

23,50 HA ziem! pszenno-
buraczanej, z budynkami
w dobrym stanie, inwen­
tarzem żywym i martwym
(wieś zelektryfikowana) —

sprzedam. Stefan Frąc­
kowiak, Małagórka, pow.
Września, woj, poznań­
skie. P-I543

o Zguby
DUTKA Stanisław, zam.

w Limanowej, Ogrodowa
278, zgubił prawo jazdy
nr 0020/57, wystawione
przez Prez. MRN — Wy­
dział Komunikacji w Li­
manowej, legitymację ko­
lejową nr 8830, wystawio­
ną przez WKTS Kraków,
legitymację związku za­
wodowego nr 30512.

GUDOWSKI Stefan, zam.

w Pietrzejowicach, pow.
Kraków, zgubił bilet mie­
sięczny nr 63133, wydany,
przez PKS Kraków.

BUBAK Stanisław, zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację nr 127356, wydaną
przez Związek Bojowni­
ków o Wolność i Demo­
krację w Krakowie.

BOREK Marian, zam. w

Chrzanowie, ul. Głowac­
kiego 24, zgubił dyplom
technika, wydany przez
Technikum Budowlane w

Częstochowie. P-1563

LAJER Tadeusz, zam. w

Rabce, ul. Dietla 4, zgu­
bił w dniu 1. XII. 1958 —

odpis świadectwa dojrza­
łości, — uwierzytelniony
dnia 4, IX. 1931 r. przez
Okr. Dyr.. Poczt i Tel.
we Lwowie, oraz inne do­
kumenty. A-391

WIKTAR Anna, zgubiła
przepustkę stałą, wydaną
przez Andrychowskie Za­
kłady Przemysłu Baweł­
nianego w Andrychowie
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Matejko
w Krynicy

.
_

olorowe domki w zie-
lonych ogrodach, mała
opuszczona stacyjka,
lesiste góry, wieńcem

otaczające senne miasteczko,
wieże wyrosłe wysoko, wyso­
ko do samego nieba — oto
świat z pogranicza rzeczywi­
stości i marzeń dziecka. Nie
ma tu wspaniałych płócien,
wręcz przeciwnie — obrazki
są malowane na arkusikach
papieru, na lada tekturce, na

pudełkach od papierosów. Wi­
dać artystę pędził niepokój,
nie wybierał, utrwalał swe

wizje na czym popadło. Pom­
niki na małomiejskich ryn­
kach, uliczki ze śmiesznymi
ludzikami, a wszystko koloro­
we, stonowane, jakby barw
zapożyczył od tęczy, rozpiętej
po burzy nad rodzinnymi Kar­
patami.

Nikifor mieszka w Krynicy.
Niewielki domek z wytłoczo­
nymi szybami. To tu. Na pro­
gu' wita nas artysta w okula­
rach, w dużym kapeluszu, ja­
ki zwykli nosić ogrodnicy.
Czas poorał mu twarz w głę­
bokie bruzdy, pochylił całą
postać. Ale mimo podeszłego
wieku Nikifor wciąż tworzy,

aluje dużo. Można go zo­
baczyć jak rano wycho­
dzi z domu i postukując

'cijkiem, z farbami i pędzlem
w kieszeni kuśtyka przez uś­
pione jeszcze miasto. Potem
siada na byle murku, rozkła­
da swój nędzny warsztacik i
maluje. A trzeba widzieć, jak
to robi. Znikają gapiący się
przechodnie, znika całe otocze­
nie. Pochylony nad tekturką
stary człowiek małym pędzel­
kiem wyczarowuje barwy i
kształty swojej wizji. Cały za­
pamiętał się to pracy, pełen
napięcia, troskliwy o każdy
ton koloru. Tak malują tylko
dzieci... i wielcy artyści.

.4 on kim jest ten nisk!, nie-
A on, kim jest ten niski, nie-

dzący na murku przy krynic­
kiej ulicy. Nikt nie wie skąd
się tu

_ wziął, skąd przyszedł,
nie wiadomo nawet jak się

naprawdę nazywa. Z tyłu, na

swoich portrecikach, przybija
wielką okrągłą pieczątkę —

Nikifor Matejko — artysta
malarz Krynlca-wieś. Z tru­
dem można się z nim porozu­
mieć. Zyje w swoim odrębnym
świecie, który opuszcza z nie­
chęcią. On tworzy i to mu za­
stępuje wszystko. Tworzy
prawdziwe arcydziełka sztu­
ki ludowej, pełne swoistego
uroku i poezji. Przechodnie
kupują, nawet ceny nie wy­
znacza — tyle, co łaska, byle
by starczyło na farby i pę­
dzel. Do życia niewiele po­
trzebuje. Obywa się suchą
bułką i garnuszkiem mleka.
Cały rok w jednej kapocie, w

jednym kapeluszu zniszczo­
nym przez deszcze i wypło­
wiałym od słońca — człowiek
bez własnego nazwiska, sa­
morodny talent, wielki ludowy
artysta, obłąkany sztuką:

Już zmierzcha, gdy po raz

wtóry zaglądamy do ubo­
giej izdebki malarza. Nie­

wiele tu sprzętów, najpocześ-
niejsze miejsce zajmuje skrzy­
nia, w której Nikifor prze­
chowuje swe prace. Oto dia­
beł z anielskimi skrzydłami
ciągnący na wysokim drabi­
niastym wozie duszyczki, oto
balon unoszący się nad góra-
mi-falami, a w gondoli trzech
świętych z aureolami księży­
ców na głowach, oto nad ło­
dzią rozpięty wielki most z

czerwonych cegiełek. Kraina
dziwów zamknięta w wielkiej
skrzyni. Całe to bogactwo jest
narażone w każdej chwili na

zniszczenie. Lada pożar może
zniweczyć drogocenne dzieła
ludowej sztuki. Należałoby
zabezpieczyć wielki dorobek
Nikifora Matejki. Może by
czynniki kompetentne, jakaś
komisja wybrały najciekawsze
prace i przekazały do Muzeum
Sztuki Ludowej.

tym wszystkim milczymy
w zmierzchu obogiej iz­
debki. A o tych sprawach

nie wolno milczeć, trzeba się
nimi zająć. Trzeba ocalić od
zapomnienia oryginalne dzie­
ło. Malarz na powrót pieczo­
łowicie wkłada na dno skrzy­
ni mozaikowe obrazki. Biały
pies mądrymi oczami wpatru­
je się w swego pana. Jedyny
niestety, najwierniejszy przy­
jaciel w samotnym życiu lu­
dowego artysty — Nikifora.

J. ŻUKOWSKI

Wędrówki
po bibliotekach

Powiatowa Biblioteka w Wado­
wicach posiada 30 placówek w

terenie oraz 3G punktów biblio­
tecznych. Jest to sieć biblioteczna

dostatecznie gęsta, by — teorety­
cznie rzecz biorąc — każdy miesz­
kaniec powiatu bez trudu dotarł

do książki. Czytelnictwo książek
w Wadowickiem wynosi 11 proc.
Nie ma tutaj np. spadku czytel­
nictwa, który dawał się ostatnio

zauważyć w niektórych powia­
tach. Przeciwnie, notowany jest
stały — aczkolwiek powolny —

Wzrost. Dzieje się tak dlatego, że

zakupu książek dokonuje społeczna
Komisja Doboru Książek, a oprócz
tego każdy bibliotekarz ma prawo

Wyboru indywidualnego w księ­
garniach. Wyboru dostosowanego
do potrzeb i zainteresowań środo­
wiska. Podstawą tych zakupów
Są przede wszystkim nowości, w

które biblioteki wadowickie zao­
patrzone są wystarczająco. To

właśnie powoduje stalą atrakcyj­
ność księgozbioru.

Drugą „tajemnicą” dobrej na

ogół pracy bibliotek gromadzkich,
jest skład personalny biblioteka­
rzy. Na 35 osób zatrudnionych w

bibliotekach, 21 posiada wykształ­
cenie średnie, 14 zaś niepełne
średnie. Wśród bibliotekarzy jest
15 nauczycieli, co specjalnie gwa­
rantuje poziom bibliotek. Porad­
nictwo czytelnicze prowadzone
jest systematycznie. Biblioteka po­

wiatowa dba o dostarczenie wszy­
stkim placówkdm wydawnictw fa­
chowych. Ogromną pomocą w pra­
cy są także wydawane przez Bi­
bliotekę Narodową tzw. karty od­
notowane katalogowe książek,
gdzie znajduje się krótka, świet­
nie redagowana notka bibliogra­
ficzna informująca o charakterze

i treści książki.
„ Do jednej z najlepszych biblio­
tek powiatu wadowickiego należy
Ryczów. Bibliotekę prowadzi tam

nauczycielka p. Lamot, która u-

kończyła zaoczny kurs bibliote­
karski. Właśnie w Ryczowie dzia­
ła zespół czytelniczy złożony z

uczniów 7-mej klasy. W Gierałto­
wicach natomiast — wsi kultural­
nie dość rozwiniętej, w której
działa doskonały zespół teatralny
— biblioteka jest wciąż jeszcze
kiepska. Jest to niewątpliwie wi­
ną bibliotekarza Kazimierza No­
waka, który wciąż jeszcze nie u-

mie znaleźć drogi do czytelnika.
Praca czytelnika w powiecie wa­

dowickim idzie systematycznie i

pocichutku — bez zrywów. Jest

to walor ogromnej wagi. Trzeba

tylko teraz dodać do niego drugi:
wszechstronność. A więc obok be­
letrystyki, równowaga literatury
popularno-naukowej, społecznej,
fachowej. Wtedy dopiero będzie
można śmiało w cenzurce wysta­
wianej bibliotekom wadowickim,
postawić piątkę z plusem, (bg)

Bochnia
nie miała — jeśli można

się tak wyrazić — specjalnego
szczęścia do rozwoju swego prze­
mysłu. Od Kazimierza Wielkiego
(XIV wiek) mogła tylko rywali­
zować z żupą wielicką. Natura

nie była nazbyt szczodra dla Bochni.
Dała jej skromniejsze zaseby soli niż
Wieliczce. Obecnie (nie tylko dlatego,
też są one na wyczerpaniu) w Bccheń-
skiem nie ma wielkiego przemysłu. Do
dzisiaj nie pracuje tam ani jeden taki
od 5C0—1500 osób liczący zakład pro­
dukcyjny, jak chociażby browar w

Brzeskiem czy „Emaliernia” w Olku-
skiem.

Jeżeli więc cheemy mówić o proble­
mie planowanej likwidacji kopalni so­
liwBochni—anatosięzanosi—
to trudno zabierać glos w tej sprawie
bez szerszego spojrzenia na potrzeby
tego rejonu województwa.

Najpierw więc o samej kopalni.
Owe skromne już zapasy soli, trudne

i pracochłonne warunki ich wydobycia
(co sprawia, że kopalnia jest przeds'ę-
biorstwem deficytowym), pozwalają
według obliczeń Zjednoczenia na utrzy­
manie produkcji mniej więcej na do­
tychczasowym poziomie tylko do 1902
roku. W następnym roku musiałaby
ona spaść o połowę. Praktycznie rzecz

biorąc, historyczny los kopalni miał­
by s.ę ku schyłkowi.

Czy to już nieodwracalny wyrok? —

Otóż trudno tak powiedzieć. Dzisiejsza
technika pozwala na otrzymywanie
scii i to wyłącznie białej (w Bochr.i
produkowano dotychczas sól szarą, na

którą zapotrzebowanie coraz bardziej
maleje) przy pomocy tzw. eksploatacji
mokrej. Wyliczenia grupy specjalistów
wykazują, że „zatapiając” kopalnię i
stosując tę technił ę produkcji — mo­
głaby ona jeszcze istnieć, dając po 50
tys ton soli rocznie przez 39 do 40 lat.
Łączyłoby się to z koniecznością prze­
prowadzenia inwestycji w wysokości
około 30 min zł, które trzeba by wydat­
kować na budowę warzelni i innych
urządzeń i obiektów. Ekonomiczne jed­
nakże uzasadnienie przejścia na nową
metodę produkcji wskazuje na to, że

jakkolwiek koszt tony wyprodukowa­
nej takim sposobem soli byłby tu nieco

Kronika
Na pożółkłych kartach

historii
OLKUSZ

SPRAWY ESTETYKI
Kierownictwo budowy bloków

w Olkuszu nie próżnuje i choć

mą pełne ręce roboty budowla­
nej, nie zapomina również o tym
aby osiedla robotnicze wyglądały
piękniej i estetyczniej, W tym ce­
lu m. in. na osiedlach przy ul.

Sławkowskiej, Górniczej i Mach­
nickiej, wybudowano nowe beto­
nowe 'śmietniki. Nowe śmietniki

przyczynią się niewątpliwie do

podniesienia estetyki miasta. Jest

więc nadzieja, że śmieci i po­
piół będą wysypywane w miej­
sce przeznaczenia to znaczy do
śmietników, bowiem wygląd mia­
sta to sprawa wszystkich miesz­
kańców bez wyjątku (SI)

NOWY SĄCZ
KŁOPOTY

ZNAMIROWIC
PRZEJDĄ WKRÓTCE

DO HISTORII
Pisaliśmy niedawno o kłopo­

tach Znamirowic i innych miej­
scowości nad jeziorem Rożnow­
skim, które nie mogły się docze­
kać odbudowy zniszczonych przez
zalew dróg państwowych i gro­
madzkich. Z przyjemnością komu­
nikujemy, że już w obecnym
roku rozpocznie się budowę smo-

łówki do Znamirowic. Na lata na­
stępne przewidziana jest budowa

drogi po lewej stronie jeziora
aż do Rożnowa. Powstanie w ten

sposób trasa okrężna nad jezio­
rem, która pod względem walo­
rów krajobrazowych nie będzie
miała równych sobie w całej Pol­
sce!

Skoro mowa o drogach to warto

również zasygnalizować projekt
(jak najzupełniej realny!) dopro­
wadzenia do porządku drogi w

dolinie Popradu, wiodącej ze St,
Sącza do Piwnicznej i Żegiesto­
wa. Budowa drogi o trwałej na­
wierzchni przyczyni się niewątpli­
wie do ożywienia ruchu tury­
stycznego w tym niezwykle atrak­
cyjnym rejonie uzdrowiskowym.

(zap)
ŻYWIEC

TRZECIA
SPÓŁDZIELNIA

ZDROWIA
W ŻYWIECKIEM

Kiedy przed dwoma laty w So-

potni-Wielklcj pow. Żywiec, ro­
dziła się myśl o zorganizowaniu
Spółdzielni Zdrowia, był przy
tym kierownik tamtejszej szkoły
tow. Jerzy Janosz.

Nie łatwo jednak spraw ta

ruszyła naprzód — oporów było
wiele. Lecz tow. Janosz — to nie

tylko pracowity społecznik, ale
i człowiek uparty w realizacji
swycli zamierzeń. Stojąc na czele
Komitetu Organizacyjnego cho­
dził, stukał, apelował to tu — to

tam, zwalczając po drodze prze­
szkody przez cale dwa lata, ał

przyszedł czyn zjazdowy, który
zadecydował ostatecznie o reali­
zacji pięknych planów.

Obecnie około 400 zapisanych
członków Spółdzielni Zdrowia w

Sopotni Wielkiej plus pomoc
PZGS-u przy adaptacji budynku
na przychodnię lekarską oraz po­
moc Wydziału Zdrowia PRN przy
kompletowaniu potrzebnego urzą­
dzenia i sprzętu lekarskiego — to

już, praktycznie biorąc po Czań-
cu i Gilowicach trzecia Spółdziel­
nia Zdrowia w powiecie.

Pozostałe jeszcze tylko sprawa
mieszkania dla lekarza. Wierzymy
jednak, że i tę sprawę rozwiążą
sopotnianie pomyślnie 1 już w

najbliższym czasie zakończą swą
„działalność” „babki” i znacho­
rzy z Sopotni Wielkiej i okoli­
cy, czego im i mieszkańcom So­
potni szczerze życzymy, (an)

HUCZNY KARNAWAŁ

TT dawnych czasach karna-
"' wał obchodzono głośno i

hulaszczo. Przede wszystkim
jedzono i pito nad zwykłą
miarę. Po dworach, miastach,
a niekiedy i wiejskich karcz­
mach rozbrzmiewała muzyka,
szły tany, słychać było wesołe,
w tym okresie tylko śpiewane
piosenki. Ponadto odbywało
się wiele specjalnych zabaw,
z których najpowszechniejszą
było przebieranie się. Miesz­
czanie gustowali w „maszka­
rach”, czyli przebieraniu się w

maski. M. in. Potocki pisał:
Od poganów zaczęty, triuać

dziś zwyczaj stary,
Na święto bachusowe

ubierać maszkary.
Maski, jakich używano, oyły

krajowe, lub też zagraniczne.
Rozróżniano kilka rodzajów
masek: „panieńskie”, „biało-
głowskie", „babskie”; nie bra­
kowało nawet bardzo orygi­
nalnych, np. murzyńskich o

których wspomina np. Kito-
wicz.

DLA BIEDNIEJSZYCH...
KULIG

fJledniejsza szlachta zabawia­
ją ta się na osławionych kuli-

gach. Wprawdzie ówczesna li­
teratura, jak i późniejsza hi­

storiografia usiłowała przedsta­
wić te imprezy jako wyraz lu­
ksusu i zbytku, trzeba jednak
wyjaśnić, że prawda była in­
na. Kuligi magnackie odzna­
czały się rzeczywiście przepy­
chem. Należały one jednak do
rzadkości. Częściej spotyka­
nym zjawiskiem było organi­
zowanie kuligów przez bied­
niejszą szlachtę. Kilku znajo­
mych porozumiewało się ze

sobą i zapakowawszy na sanki
lub wózki rodzinę i czeladź
ruszało do najbliższego sąsia­
da, gdzie nakazywano sobie
dać jeść i pić. W opróżniwszy
zaś piwnicę i spiżarnię zabie­
rano nieszczęsnego domownika
i ruszano do... następnego
dworu.

Trzeci numer

LEPSZA MŁODA WDOWA...

/I kres karnawałowy sprzy-
jat zawieraniu małżeństw,

które np. w miastach były re­
gulowane przez odpowiednie
ustawy cechowe. Zabraniano
na ogół np. uczniom i czelad­
nikom wstępować w związki
małżeńskie. Jeśli chodzi o mi­
strzów to wymagano, by oyli
oni bezwzględnie
ludźmi żonatymi.. Nie żonaty
mistrz musiał opłacać
kary w pieniądzach lub też
„stawiać” kolegom kosztowne
poczęstunki. Główną więzią w

ówczesnych małżeństwach
mieszczańskich był taki czy
inny majątek. Stąd też młodzi
mężczyźni starali się nieraz
„wżenić”... w sklepy czy war­
sztaty, zaślubiając zasobne
wdowy czy córki zamożnych
rodziców. W Krakowie mło­
dzież decydująca się na mał­
żeństwo z wdowami podśpie­
wywała:

Z wieży mariackiej wisi
chorągiewka

Lepsza młoda wdowa, niżli
stara dziewka

Oj dana.

LEKARSTWO NA... ZŁĄ
ŻONĘ

1Miejska obyczajowość naka-
Jrl zywała, by żona nie była
jakimś kopciuszkiem, lecz po­
trafiła strojnie i godnie wy­
stępować w życiu towarzy­
skim rodziny i cechu. Mimo to

obchodzenie się mężów z żona­
mi pozostawiało wiele do ży­
czenia. Wielkim uznaniem
wśród krakowskich mieszczan
cieszyła się „złota” maksyma,
że:

Orzech, osioł, niewiasta
jednym trybem żyją

Nic dobrego nie czynią,
kiedy ich nie biją.

W odniesieniu do złych żon
kierowano się też zaleceniami
Paprockiego, który w „Dzie­
sięciorgu przykazań mężo­
wych” radził:

Jedno kij, tę receptę miej
na nią za pasem,

Będzieli warcholiła,
pogłaskaj ją czasem.

(Opr. akr.)

KINA

Likwidować czy rozwijać?

Boeheśski®
oczekuje

wyższy, niż w Wieliczce, to jednak pro­
dukcja byłaby opłacalna i w niedlug:m
czasie zamortyzowałaby nakłady. Wo­
bec rosnącego zapotrzebowania na sól
ze strony szybko rozwijającego się
przemysłu chemicznego, ta teoretyczna,
możliwa do osiągnięcia wielkość pro­
dukcji byłaby chyba nie do pogardze­
nia.

Ale sęk w tym, że trudno przewi­
dzieć w tej chwili, jaki byłby efekt
„zatopienia” kopalni. Prócz t tego
istnieje jeszcze jedna wielka niewia­
doma: czy nie nastąpią przy tym
ruchy tektoniczne i górotwórcze, mo­
gące wyrządzić szkody w zabudo­
waniach miasta.

Opinie co do tego są podzielone. Nie-
k'órzy rzeczoznawcy uważają, że pod­
jęcie się tej pracy nie jest czymś ry­
zykownym. Inna grupa specjalistów
zaś — nie rokuje jej powodzenia. Mia­
łem też możność rozmawiać z jednym
z inżynierów, który zajmował stanowi­
sko pośrednie (wydaje się, że najbar­
dziej racjonalne). Jego (piywatnym
zdaniem) można by przygotować kopal­
nię do eksploatacji mokrej w grani­
cach 16—17 tys. ton produkcji rocznej.
Inwestycje ograniczałyby się w tym wy­
padku do kilku milionów złotych. Po­
wodzenie lub niepowodzenie tej próby
zadecydowałoby o możliwoś.laih dal­
szego rozwoju produkcji.

Orzech więc raczej twardy do zgry­
zienia. Sprawa jednakże na pewno o-

twarta. dyskusyjna. Fożostr. .:a'ąc „o-
statnie słowo” ludziom koi getentnym
— naukowcem, specjalistom ogaz Mini­

Nr 2 (3292)

„Historia jednego myśliwca"
prod. polska (wyświetlany w

Skawinie).

Lotnisko w Anglii. Głośni­
ki ogłaszają alarm dla dywi­
zjonu 306... Przez głośniki pa­
dają rozkazy i krótkie komen­
dy dowódcy dywizjonu. W cza*
sie walki Stefan zostaje ze­
strzelony i skacze d.o wody.
Dobija do boi niemieckiej, boi.
Margaret pełna niepokoju cze­
ka na Stefana, który dzięki
sprytowi wraca cały i zdrowy
na lotnisko, (zdjęcie 1)

Znowu alarm i Stefan bierze
udział w bombardowaniu za­
kładów we Francji, gdzie zo-

staj? ponownie zestrzelony,
(zdjęcie 2). Chorym z ramienia
Ruchu Oporu opiekuje się Ka­
tarzyna i tak dochodzi do na­
wiązania romansu...

i

»MiQdzyRarodowego
Czasopisma Rolmczego«

x Jak Już informowaliśmy
$ od roku 1957 wydawaneI jest w Sofii (Bułgaria)

„Międzynarodowe Czaso­
pismo Rolnicze”. Wydawca­
mi są: Albania, Bułgaria,
Czechosłowacja, NRD, Pol­
ska, Rumunia, Węgry i
ZSRR — kraje uczestniczą­
ce w Radzie Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej.

Ostatnio ukazał się 3 nu-2 mer „Czasopisma”, któreX szczególnie polecamy wiej-
Iskim działaczom politycz­

nym oraz agronomom. Za­
wiera on m. in. artykuł
G. GEORGHIU - DEJA,
I sekretarza Rumuńskiej
Partii Robotniczej, o sy­
tuacji w rolnictwie rumuń­
skim, L. WIELEWA — o-

brazującego rolnictwo buł­
garskie w okresie trzeciej
pięciolatki oraz sporo po­
zycji polskich, niemieckich,X czeskich i radzieckich na-

.' ukowców. (tl)

Z O0O!

29. XII . na szlaku kolejowym
Bieżanów—-Węgrzee Wielkie pow.
Kraków w miejscowości Gaj zna­
leziono zwłoki Stanisława Grocha­
la, lat 48, zam. w Kokotowie 105,
pow. Kraków, pracownika fizycz­
nego PKP Plaszów. Został on

przejechany przez pociąg pospie­
szny w momencie gdy szedł tora­
mi z pracy do domu. Dochodzenie

prowadzi Komisariat Kolejowy
MO Płaszów.

SPORT
Zasłużony
działacz

sterstwu Przemysłu Chemicznego,
przejdźmy do kwestii, którą ewentual­
na likwidacja kopalni postawiła na po­
rządku dziennym w ostrzejszym, niż
dotąd świetle. Oznacza to bowiem ko­
nieczność zorganizowania nowych
miejsc pracy dla załogi, liczącej około
370 ludzi. Gdyby nawet ta konieczność
nie zachodziła, to — jak się okazuje
— jest aż nadto argumentów, przema­
wiających za odwróceniem „zbiegu o-

■koliczności”, które Bocheńskie wyrzu­
ciły na margines szerszego rozwoju e-

konomićznego.
W ostatnim szczególnie okresie miej­

scowe władze gospodarcze i . polityczne
podejmują szereg inicjatyw, mnożą się
i troją, ażeby tylko poprawić sytuację.
Kołatają do CRS, która dysponuje po­
dobno poważnymi kwotami na gospo­
darcze zaktywizowanie terenu, i w róż­
nych ministerstwach (przede wszystkim
Przemyślu Ciężkiego), i w WKPG, która
prowadzi rozmowy (niestety przeciąga­
jące się) na temat deglomeracji (prze­
niesienia) pewnych przedsiębiorstw z

przeładowanego Śląska, na teren Bo­
cheńskiego. Toczyły prawdziwą walkę
o realizację większej inwestycji, wy­
twórni warzywniczo-owocowej — z ry­
walizującym w tym zakresie Brzeskiem.
Owszem, na doinwestowanie Bocheń­
skiego są jakieś widoki, ale raczej w

dalszej przyszłości, a sytuaeja wymaga,
aby zwrot nastąpił jak najszybciej.

Drobniejsze własne inwestycje mo­
głyby oczywiście w jakiejś mierze tu

pomóc. Radykalnie jednak może zara­
dzić tylko większy zakład przemysło­
wy. Z Bocheńskiego bowiem codzien­
nie dojeżdża do pracy (do Tarnowa I
Krakowa) przecię'nie 8 tys. osób. Po­
ważny to procent ogólnej liczby lud­
ności w powiecie. Istnieją też pewne
nadwyżki siły roboczej. . A warunki na

lokalizację przemysłu są tu dobre. Jest
woda (Raba), są szlaki komunikacyjne.

Dziś już nie przypadek i wyłącznie
natura decydują o rozwoju danego
miasta czy obszaru; decyduje o tym
przewidująca polityka gospodarcza. Bo­
chnia oczekuje więc pomocy.

MARIAN MAJ

Jednym z najpopularniej­
szych działaczy sportowych na

terenie Krynicy jest od kil­
kunastu lat prof. Karol Rojna.
Ostatnio otrzymał on srebrny
Krzyż Zasługi. Obchodził uro­
czystość wzorowego pedagoga
wf i 25-Iecie działalności na

niwie sportowej.
Rojna był założycielem MKS

przy Zas. Szkole Drzewnej
w Krynicy i troskliwym opie­
kunem młodzieży. Po opusz­
czeniu szkoły zawodowej wie­
lu sportowców zasilało KTH
lub inne kluby w Polsce, jako
zaawansowani zawodnicy.

Prof. Karol Rojna jest po­
nadto znanym działaczem tu­
rystycznym, a ostatnio w Mu­
szynie założył Muzeum Ziemi
Muszyńskiej, (aks)

Sprostowanie
Tym razem już nie złośliwemu

chochlikowi drukarskiemu a zwy­
kłemu niedbalstwu reportera na­
leży przypisać błąd, jaki ukazał

się w ,,Gazecie” w wywiadziku z

przew. Prezydium MRN w No­
wym Sączu —- J. Pieczkowsklm.

Reporter.- zniekształcił wypowiedź,
która winna brzmieć: „W żadnym
wypadku nie spodziewani się
pogorszenia .sytuacji
gospodarczej”,

TARNÓW — Marzenie:

,,Zbuntowana”, Krakus: „Przy­
gody komiwojażera’’, Azot:

„Trzej panowie na śniegu”,
BOCHNIA — Jutrzenka: „Sie­
dmiu złodziej!”, BRZESKO —

Balyk:; „Cyrano de Berge-
rac”, NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: „Kochanek lady Chatter-

ley”, DĄBROWA TARNOWS­
KA — Czyn: „Front”,

WIELICZKA — Górnik: „Hi­
storia jednego myśliwca,
SKAWINA—Junak: „Ryszard
III”, OŚWIĘCIM — Przodow­
nik; „Klub kobiet”, Wyzwo­
lenie: „Porte de Lilas”. JA­
WORZNO — Złocień: „Wid­
mo”, TRZEBINIA — Praca:

„Lecą żurawie”, SZCZAKOWA
— Pionier: ,tNiebieski ptak”,
KLUCZE — Przemsza: „Mężo­
wie na przeszkoleniu”, CHRZA­
NÓW — Zorza; „Stewardessy”,
OLKUSZ — Orzeł: „Siedmiu
złodzieji”, KRZESZOWICE —

Nowości: „Dezerter”, CHEŁ­
MEK — Pstrowski: „Kochanek
o północy”, SŁAWKÓW —

Piast; „Wierny mąż”.

TEATRY
im. J. Słowackiego: „Wyzwo­

lenie” — 19.15,4-go; „Zbrodnia
i kara” — 19, Sala Klubu ZZK:

4-go „Przedszkole miłości” 16,
Modrzejewskiej: „Huragan na

Caine” 19.15,4-go: „Porwanie
Sabinek” — 11, „Huragan na

Caine” — 15, „Tramwaj zwany
pożądaniem — 19.15, Kameral­
ny: „Mademoiselle” — 19.15,
4-go; „Mademoiselle” — 15,
„Irydion” — 19.15, Rozmaitości:

„Szatan z VII klasy” 17, 4-go:
„Szatan z VII klasy” 11,
„Sklanka wody” 19.15. Ludowy;
„Stan oblężenia” — 19.15,4-go:
„Porwanie w Tiutiurlistanie ’

—

15, „Zaklinacz deszczu” — 19.15,
Rapsodyczny; „Dzieje Trista­
na < Izoldy” — 19.15, Muzyczny:
„Domek trzech dziewcząt”
19.15, 4-go: „Madama Butterf-

ly” — 14, Groteska: „Guignol
w tarapatach” 14.30, „Opera za

trzy grosze” 19.15, 4-go; „Ja-
błoneezka” 10, ttGuignol w ta­
rapatach” — 14 - 1 „Opera za

trzy grosze 19.15.

TELEWIZJA
SOBOTA 3. I. 1959 R.

Godz. 16.30: Teatrzyk dla

przedszkolaków. 17 .00: „Dwa
prosiaczki” film rysunkowy dla
dzieci. 17 .25—18.15: przerwa.
18.15: Program tygodnia. 18.30:
Diennlk telewizyjny. 19.00: „Ży
cie paryskie” operetka Jakuba
Offenbacha transmisja z

Państw. Operetki w Warszawie.

NIEDZIELA 4. I. 1959 R.

Godz. 15.30: „Noworoczny
koncert dla dzieci” z udziałem

Wujcia Adasia i Kajtusia oraz

zespołów dziecięcych. 16.30;
Film dokumentalny. 16.45: Jak

patrzeć na dzieła sztuki —

„Wiek Oświecenia”. Przed ka­
merą prof. dr. Stanisław Lo­
renz. 17 .15: „Warszawska syre­
na” film fabularny. 18 45:
Dziennik telewizyjny. 19.30: Te-

le-turn!ej „Białe szaleństwo ’.

20.30; „Nocny patrol” film fab.

prod. radzieckiej (od lat 16).

RADIO
SOBOTA

(Kr.) 8.30: Stan pogody I wia­
domości. 8 .36: Polska muzyka
ludowa. 9.00: Muzyka rozryw­
kowa. 9 .30: .Bogowie, groby i

uczeni” fragm. książki Gorana.
10.00: Polska muzyka rozryw­
kowa. 10.35; „Radiostacja mło­
dości''. 11.00: Poranny koncert

chopinowski. 11 .30: Zaspały i

soliści. 11 .45: Porady praktycz­
ne dla kobiet w oprać. Karoli­
ny Kocowej. 12.04: Wiadomo­
ści. 12 .15; Audycja dla wsi

(Kr.) . 12 .25: Melodie operetko­
we (Kr.). 12.40: Audycja aktu­
alna (Kr.). 15.00: Wiadomości.
15.10: Utwory skrzypcowe gra
Lidia Kmifbwa. 15.30: Dla dzie­
ci audycja słowno-muzyczna w

oprać. Marii Wieman pt. „We­
soły wieczór5’. 16.00: Wiadomo­
ści Ziemi Rzeszowskiej (Kęt).
16.05: Skrzynka interwencji
(Kr.). 16.15: Koncert muzyki;
polskiej — w programie utwo­
ry Karola Kurpińskiego (Kr.).
16.45: Dziennik krakowski,
17.00 Komentarz tygodnia Sta-

nls-awy Jasińskiej (Kr.), 17.10:
Amatorskie zespoły chóralne

(Kr.). 17 .30: Wiedzą sąsiedzl jak
kto siedzi (Kr.). 17.50: Melodie
taneczne 1 piosenki (Kr.). 18.05:
Na krakowskim rynku — fak­
ty, plotki, komentarze (Kr.).
13.20: Wiadomości. 18.25; Kores­
pondencja z zagranicy. 18.35:

Muzyka 1 aktualności. 19.00:

Audycja literacka. 19.25: Muzy­
ka rozrywkowa (Kr). 19.35: Au­
dycja aktualna. 19.50: Radlo-
Reklama (Kr.) . 20.00: Z kraju i

ze świata. 20.27: Kronika spor­
towa i wyniki Totalizatora

Sprtowego. 20.40: Gra Wrocław­
ski Kwintet Rytmiczny. 21 .00:

„Matysiakowie” ode. powieści
radiowej. 21.30: Na fali humoru
1 satyry. 22.00: Wiadomości.
22.05: Jan Brahms: Sonata for­
tepianowa f-moll op. 5 wyk. J .

Katchen. 22.40: Muzyka tane­
czna w wyki czeskich 1 pol­
skich orkiestr tanecznych x wi­
działem solistów. 23.50; Ostat­
nie wiadomości. 24 .00: Muzyka
taneczna w wyk. polskich 1

zagranicznych orkiestr tanecz.

nych z udziałem solistów.

CZ. IWULSKI

Co

Zdrowa sensacja
Wspomnienia

z działań
wojennych, emocjonu­
jące wydarzenia na lą­
dzie, na morzu i w powie­

trzu — cieszą się dużym za­
interesowaniem szerokich
rzesz czytelników. Wszelkie
wydawnictwa mające za treść
przygodę, nawet nie koniecz­
nie przez duże „P”, zostają
wyczerpane niemal natych­
miast po ich ukazaniu się. Po
serii „Żółtego tygrysa” wy­
dawnictwa MON odsłaniającej
kulisy II wojny światowej z

kolei Wydawnictwo Morskie
zainicjowało cykl broszur po­
święconych wydarzeniom, któ­
re rozegrały się na bezkres­
nych przestrzeniach mórz albo
w ich głębinach.

„Miniatury morskie” — to

seryjne wydawnictwo, które
przynosi frapujące relacje o

wydarzeniach na morzu, któ­
rych reżyserem była w więk­
szości wypadków wojna. Dzie­
li się na dwa cykle: „SOS —-

Katastrofy morskie” i „Pol­
skie okręty wojenne 1920—
1945”, z których pierwszy o-

bejmuje 14, a drugi 20 bro­
szur. Pozycje, które już u-

kazały się, przedstawiają typ
popularnego wydawnictwa ze­
szytowego w barwnej i este­
tycznej okładce z bogatym
zestawem fotografii i rysun­
ków, dopełniających atrakcyj­
ną treść.

Stanisław Bernatt, autor se­
rii „SOS”, podjął próbę przed­
stawienia na podstawie źród­
łowych materiałów w zbele­
tryzowanej formie dziejów
najgłośniejszych katastrof
morskich ostatniego pięćdzie­
sięciolecia.

W zeszytach, które już uka­
zały się, znajdą czytelnicy
dramatyczną opowieść o za­
tonięciu na Atlantyku u wy­
brzeży Stanów Zjednoczonych
luksusowego turbinowca włos­
kiego „Andrea Doria” o

30.000 brt.(Tragiczny rejs), w

wyniku zderzenia ze szwedz­
kim transatlantykiem „Sztock-
holm”. Historię z rzędu „nie­
samowitych” stanowią dzieje
tajemniczego zniknięcia dwóch'
szkolnych żaglowców duń­
skiego „Kjóbenhayn” i nie­
mieckiego „Admirał Karpfan-
ger”, które przepadły w bez­
kresnej dali morskiej bez śla­
du (Zaginione żaglowce). Zato­
nięcie przed 38 laty statku

„Egypt”, kursującego z Anglii
do Indii, na skutek zderzenia
z niewielkim „Seine”, nie by­
łoby wydarzeniem zasługują­
cym na wyróżnienie, gdyby
nie fakt, że statek wiózł w 119
skrzyniach 1.089 cegiełek ze

złota wartości 694.000 fun­
tów szterlingów oraz w 47
skrzynkach 164.979 sztuk zło­
tych suwerenów, których wy­
dobycie przez wiele lat nie
dawało spokoju różnym śmiał­
kom, póki cel nie został osiąg­
nięty (Skarb z dna morskie­
go).

Kulisy tzw. „bitwy o Atlan­
tyk” — gigantycznej walki
niemieckich łodzi podwodnych
z aliancką flotą handlową, ta­
jemnicze storpedowanie przez
niemiecką „U-boot” angiel­
skiego kolosa — okrętu li­
niowego „Royal Oak” oraz

praca wywiadu to zno­
wu , epizody frapującej opo­
wieści z II wojny świato­
wej na morzu (Tajemnice Sca-
pa Flow). Tematy zapowie­
dzianych broszur m. in. kata­
strofa „Titanica” (Góra lodo­
wa na kursie), storpedowa­
nie „Lusitanii” (Zdradziecka
torpeda) czy tragiczny los pol­
skiego transatlantyku „Piłsud­
ski” (Nasza największa strata)
gwarantują, że dalsze zeszyty
serii „SOS” będą nie mniej
atrakcyjne.

W drugiej serii „Miniatur
morskich” ceniony autor ma­
rynistyczny. Jerzy Fertek prag­
nie zamknąć dzieje okrętów
polskiej marynarki wojennej.
Zeszyty tego cyklu omawiają
losy naszych bojowych jedno­
stek morskich i są poświęco­
ne ich bohaterskim walkom
na wszystkich niemal morzach
świata. Dotychczas ukazały
się dzieje niszczycieli „Orkan”
i „Piorun”; okrętów podwod­
nych „Orzeł” i „Sęp” oraz

krążowników „Dragon” i
„Conrad”.

Powodzenie w najszerszych
kołach czytelników mają „Mi­
niatury” zapewnione. Pomysł
Wydawnictwa Morskiego za­
sługuje na pochwałę. Wyko­
rzystało ono popularność tego
typu wydawnictw, które w

okresie międzywojennym za­
lewały rynek księgarski bez­
wartościowymi sensacjami i
ukazało morze jakiego nie
znamy <nrl)


